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N a rok przed wybuchem wojny światowej, w sierpniu 1913 
roku odbywały się w Stróżach pod Zakopanem ćwiczenia po­
łowę strzelców, których Komendant Józef Piłsudski, mając 
u boku szefa sztabu ob. Sosnkowskiego, zaprawiał do przyszłej 
walki o Niepodległość...

Dwadzieścia lat temu...
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6 s i e r p n i a
N ad  Europą grom adziły się ciężkie chm ury. Oddaw- 

iia już oczekiw ano w ojny .rosyjsko- - niemieckiej i w y­
glądano ty lk o  z niepokojem , kiedy, z przeładow anych 
groźnem  napięciem 'nieuniknionego statick chmur, pad­
nie grom . Zdaw ano też sobie sprawę z tego, że ¡pożoga 
nie ograniczy się do R osji i N iem iec — widoczne było 
bowiem z gorączkow ych przygotow ań m ilitarnych, że 
ogień rozszerzy się gwałtownie, zapłonie nim cała E u ­
ropa. Trwlożniej zaś, niż w jakąbądź inną stronę spoglą­
dano na Bałkany — to wieqz|ne Ognisko niepokoju 
i niebezpieczeństwa.

Aż nadszedł ro k  1914 — rozpoczął krwawe żniwo 
wielkiej w ojny. Pierwszy jej strzał padł znienacka w Se­
ra,jewie, z ręki zamachowca — lecz był to  ty lko sygnał 
oczekiwany. W  dniu 1 sierpnia w yruszyły w pole ol­
brzym ie m asy orężne, by rozegrać tę  najw iększą i naj­
krwawszą w dziejach ludzkości kam panję.

O czekiwano, że -zmieni ona kartę Europy — bo to 
w szak było jej calem; wiedziano, że rządy i narody bę­
dą w alczyły o  swą przyszłość m ocarstw ow ą, o swój 
stan posiadania; zdawano sobie sprawę, że k to  pozo­
stanie bezwolny i słaby w  tych krwawych zapasach — 
m oże być zm ieciony z pow ierzchni świata, jiak nikłe 
źdźbło, że tylko silni ocaleją i zwyciężą. A  taka właśnie 
m artwa rezygnacja, tak a  krw aw a i wielka o fiara  nie­
w olników  - gladiatorów , ginących z  woli swych pa­
nów — groziła Polsce. Stało pirzed Polakam i w idm o 
walki i śmierci w obcych m undurach, pod obcemi 
sztandaram i, dla obcej sprawy.

Przewidział to  wszystko* jóizef Piłsudski na wiele już 
lat przed w ojną •—- i wytrwale budowial polską siłę 
zbrojną, wbrew bezmyślnej i tchórzliwej apatji własne­
go społeczeństwa tw orzył kadry armji narodowej. 
A , gdy nadszedł sierpień 1914 roku, rzucił sw ego żoł­
nierza na szalę — i zwyciężył: bo  znów, p o  półw ieko­
wej ciszy, ipo zapom nieniu o naszem  istnieniu od  chwili 
stłumienia Powstania Styczniow ego — rozbrzm iało w 
świecie potężnie słowo1:

Polska! Polska, w stająca z letargu niewoli —• do* 
boju o swój byt, o  swą niepodległość. Polska, której 
imię bagnetem swym  wypisały wówczas w histo.rji 
świata Legjony...

,,Poszliśm y niewielką garścią ludzi, tem  się różniąc 
od Wszystkich innych, że ten niewielki strum ień krwi, 
którybyśm y m ogli przelać, chcieliśmy dać dla Polski. 
N ie  dla kogo  iniraego, a jedynie dla Poliski. T o  nasza 
palm a pierwszeństwa dla pracy  dla O jczyzny naszej“ .

T ak  m ów i o tem Józef Piłsudski. I dalej:
„M ieliśm y więc tę  palm ę pierwszeństwa. Staraliśm y 

się pokazać naszym  rodakom , że jest rzeczą rozum ną 
i rozsądną przelewać krew dla siebie, nie dla kogo  in­
nego. T a  palm a pierwszeństwa jest naszą cechą histo­
ryczną“ .

„G d y m  szedł 6 sierpnia w pole, nie szło mi o to, jiaik 
w szczegółach m a być rozstrzyganą kw estja w ojska 
w Polsce, leoz poprostu  o  to , czy w ogółe żołnierz pol­
ski ma pozostać istotą m istyczną, pozbaw ioną krw i 
i ciała. Chciałem, by w  wielkiej wojnie światowej, to ­
czonej na polskiej ziemi, gdy żołnierz ze swym  m un­
durem i bagnetem wadnze się do każdej niem al chaty 
i zagrody naszych wsi, żołnierz polski nie pozostał m a­
lowanką oglądaną przez grzeczne dzieci nieraz pokry-

jornu po kątach. Chciałam , by Polska, która  tak  grun­
townie po 63 rok u  o m ieczu zapom niała, widziała go  
błyszczącym  w  powietrizu w rękach swoich żołnierzy".

W  krakow skich Oleandrach stanęły naprzeciw  siebie 
w zw artym  ordynku dwla szare oddziały, w rynsztun­
ku, z bronią u nogi: toi Strzelcy i Dirużyniacy. Był to 
pam iętny dzień 3-go sierpnia. N a  plac przybył K om en­
dant Piłsudski. K ró tk i raport, przegląd oddziałów  — i, 
w śród natężonej ciszy tego  historycznego m om entu, 
padają twarde, żołnierskie słowa:

„O d  tej chwili niem a ani Strzelców  ani D rużynia- 
ków. W szyscy, c o  tu jesteście zabrani, jesteście żołnie­
rzam i połsfcinu! Znoszę wszelkie odznaki specjalnych 
grup. Jedynym  Waszym znakiem  jest odtąd Orzeł Bia­
ły. D opóki jednak now y znaczek nie zostanie wam 
rozdany, rozkazuję, abyście zamienili ze sobą wasze 
dawne oznaki, jako sym bol zupełnej zgody i brater­
stwa, jakie m uszą w śród żołnierzy polskich panować. 
N iech Strzelcy przypną d o  czapek blachy D rużynia- 
ków, a oddadzą iiim sw oje orzełki. W krótce m oże p ó j­
dziecie na pola bitew, gdzie, m am nadzieję, zniknie 
najlżejszy cień lóżn icy  pom iędzy w am i“ !

A gdy, w chwilę później, z zebranych oddziałów  
strzeleckich dokonał się w ybór żołnierz# tej pierwszej 
kom pan;! arm ji narodow ej, K om endant go  pow itał ja- 
k o  W ódz, który  m iał powieść go do chwały i do zw y­
cięstwa:

„Żołnierze!... — zaczął nagle surow ym  głosem. 
Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że pierwsi pó j­
dziecie do  Królestw a i przestąpicie granice rosyjskiego 
zaboru, jako czołowa kolum na w ojska polskiego, idące­
go na oswobodzenie O jczyzny. W szyscy jesteście rów ­
ni wobec ofiar, jakie ponieść macie. W szyscy jesteście 
żołnierzami. N ie zaznaczam  szarż, każę ty lko doświad­
czonym  wśród w as pełnić funkcje dowódców. Szarże 
uzyskacie w bitwach. K ażdy z was zostać m oże ofice­
rem, jak  również każdy oficer m oże znów  zejść dlo sze­
regowców, czego oby nie było... Patrzę na Was, jako 
na kadry, z których rozw inąć się m a przyszła armja 
polska i pozdraw iam  was, jako  pierwszą kadrow ą kom - 
panję“ .

T ak  narodził się w Oleandrach krakow skich Żołnierz 
polski.

Był szary świt 6 sierpnia, gdy znów stanęła w Ole­
andrach Pierwsza K om pania K adrow a. I, tw ardym , 
strzeleckim  krokiem , ruszyła pierw szym  swym m ar­
szem bojow ym  ku słupom  granicznym , dzielącym od 
wieku ujarzm ioną Polskę, ruszyła na wojnę z Rosją.

i szła tak do zwycięstwa swym krwawym , bohater­
skim szlakiem przez długie, długie miesiące, a z nią —- 
szły Legjony, ten pierwszy żołnierz odradzającej się O j­
czyzny.

W  stu bitwach i tysiącu potyczek mężniał żołnierz, 
na polu walki zcobyw ał swój chlubny tytuł Legjonisty.

Poprzez Kielce, K orczyn, Laski, Łow czów ek, Ja st­
ków , Kostiuchnów kę i tyle, tyle innych bitew, z k tó ­
rych każda po wieki okryła wawrzynem  imię żołnierza 
polskiego — dążył uparcie Kom endant na czele Legioni­
stów  do W olnej Polski. Cierniow a to  i znojna była 
droga, pełna zawodów, zwątpień i goryczy, w śród za­
wiści wrogów i niewiary swego własnego społeczeństwa,
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wiodła pirlzez bram y M agdeburskiej tw ierdzy i druty 
Szczypiom y, Benjamin owa i kraty  Mairmarosz-Szigiet.

Aż zawiodia N aród  Polski ■— wbrew nawet niem u sa­
memu — do wyzwolenia. N adszedł dzień 11-go L isto­
pada 1918 .roku, jśpizpoazął się drugi etap dzieła K om en­
danta: praca w O drodzonej już Ojczyźnie.

Ze słuszną dum ą .mógł później powiedzieć o  swoich 
Legionistach K om endant:

„Żołnierz lubi trium fy, żołnierz lubi w aw rzyny, żoł­
nierz lubi jasne słońce zwycięstwa. J a  zaś prowadziłem  
was po cierpieniach, po turm ach, które niejednemu ser­
ce i charakter łamały, bo ja się nie bałem, że wy się zła­
miecie. Ja  byłem pewien, że tak, jak ja, w ytrzym acie 
w najcięższych chwilach, że w najcięższych chwilach 
zostaniecie wiernymi O jczyźnie, wiernymi, mężnymi, 
silnymi żołnierzam i'1.

Żołnierze Kom endanta dawali tego dow ody już nie­
raz — i to, rzeczywiście, w chwilach bardzo ciężkich, 
gdy innym odwagi i ofiarności nie stawało. N ie inni 
są i dziś, zawsze gotow i iść na pierwszy ogień, na naj­
trudniejsze, najbardziej wysunięte, azy zagrożone ipo- 
sterunki.

M ija już 19 lat od chwili, gdy Kom endant wyruszył 
w pole z Pierwszą Komparują Kadnową — a m ożna 
i dziś pow tórzyć bez zmiany słowa pam iętnego rozka­
zu w pierwszą rocznicę 6 sierpnia.

„Żołnierze!

R ok  tem u z garścią m ałą ludzi źle wyposażonych 
rozpocząłem  woijmę. C ały świat stanął w tedy d b  bojiu. 
N ie chciałem pozwolić, aby w czasie, gdy na żyWem 
ciele naszej O jczyzny m iano w yrąbać m ieczami no>- 
we granice państw  i narodów , samych tylkoi Polaków  
przy tem  brakow ało. N ie chciałem dopuścić, by na 
szalach losu, ważących się nad naszeimi głowami, na sza­
lach, na które miecze rzucano, zabrakło polskiej szabli.

Że szabla nasza była małą, że nie była, godną w ielkie­
go: 20-miijonow!ego narodu, nie nasza w tem wina. N ic 
stał za nami naród, nie m ający odwagi spojrzeć o lbrzy­

mim w ypadkom  w oczy i oczekujący w biernej „neu­
tralności“  jakiejś dla siebie oid kogoś „gw arancji“ .

Żołnierze! Poszliście za m oim  rozkazem  bez w aha­
nia, bez chwili namysłu czy los wasz nie będzie podob­
nym do losu tyiliu poprzedzających nas pokoleń żołnie­
rzy polskich. Poszliście, by stanąć w obronie, jeśli już 
nie szczęścia O jczyzny, to  przynajm niej jej honoru.

R ok  minął. W yrobił się z  nas ten typ żołnierza, ja­
kiego nie znała dotąd Polska. N ie brawura, nie błyskot­
ka żołnierska stanowi najistotniejszą naszą cechę, lecz 
ten przedziwny spokój i równowaga w pracy  bez 
względu na przeciwności, jakie nas spotykają. Z m ło­
dego chłopaka w naszej atm osferze w yrabia się szybko 
spokojny, równy, stary żołnierz, przygotow any na dłu­
gą i żm udną pracę, nie spalający się jak słom a w pierw ­
szym, drobnym  ogniu.

Żołnierze i tow arzysze broni! R o k  ciężkiej pracy 
minął! Pracy tak ciężkiej, tylu obstawionej przeszko­
dami, że gdy się obejrzym y na nią dziw bierze, że ist­
niejemy, że dawno już rodzime bory nie szemrzą po nas 
swej pieśni żałobnej, po nas, p o  polskich żołnierzach 
wielkiej w ojny 1914/1915 roku.

I teraz p o  roku wojny, jak  w  początku, jesteśmy tyl­
ko awangardą wojenną Polski, a także Jej awangardą 
m oralną z um iejętnością zaryzykow ania wszystkiego, 
gdy ryzyko jest konieęzne.

Żołnierze! Dziś po  roku w ojny i pracy smutinio mi, 
że pow inszow ać olbrzym ich trium fów  W am  nie mogę, 
lecz dum uy jestem, że dzisiaj z większym  spokojem , niż 
■rok temu, m ogę do W as jak ongi zawołać: „C hłopcy! 
N aprzód ! N a  śmierć, czy na życie, na zwycięstwo, czy 
na klęski — idźcie czynem  w ojennym  budzić Polskę do 
zm ar tw ych wstań ia ! “

I poszli. Swym  czynem  zbudzili Polskę do 
zm artwychwstania, pracują dla niej żywej, w szarzyźnie 
m ozolnej pracy  dnia codziennego tak, jak niegdyś pra­
cowali w ogniu walki. I wałczą dalej, na gruzach i zw a­
łach odtrąconych przeszkód i przezwyciężonych prze­
ciwności budując potęgę N ow ej Polski — własną krwią 
wpisanej znów do księgi dziejów.

I Brygada w marszu pod Konarami.
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J A N U S Z  J Ę D R Z E J E W 1 C Z

Wymarsz bataljonu warszawskiego
Lipiec 1915 noku w W arszawie był dla nas, peowia- 

ków, specjalnie gorący. Zbliżał się kres panow ania mo­
skali w stolicy i świadom ość tego przepełniała nas ra­
dością, a zarazem  niepokojem . N iepokój tein zw iąza­
ny był z jednej strony z zupełną prawie nieśw iadom o­
ścią tego., co się działo z.a blisko1 leżącą linją frontu, 
z drugiej; zaś dotyczył nastrojów  i orjenitacyj politycz­
nych, panujących w śród naszego społeczeństwa. Zda­
waliśm y sobie dobrze sprawę, że w naszych pracach 
w ojskow ych byliśm y odosobnieni, że za nami nie stoi 
nikt, czyj głos m iałby wagę na rynku politycznym ; że 
jesteśm y „szaleńcam i“  N iepodległości w  najlepszym  
razie, w gorszym  zaś ludźm i austriackiej lub niemiec­
kiej orjemtacji, a więc zbrodniarzam i, k tórzy  występują 
przeciw  „naszym “  w ojskom , przeciw  idei połączenia 
ziem polskich pod  berłem cesarza rosyjskiego, której 
to- wiary wyznanie jedynie dawało patent prawom yśl- 
ności politycznej i istotnego patrio tyzm u w oczach 
bezwolnej, bezsilnej, zahypmotyzowanej przez polity­
ków  endeckich W arszawy.

Byliśm y sami i było nas mało, to  właśnie stano'- 
wiło naszą silę. K ażdy pracował za trzech, w yładow y­
wał się w pracy bez zastrzeżeń, czując bezm iar leżą­
cej n a  nim  odpowiedzialności. Szkoły żołnierskie, pod­
oficerskie i oficerskie, oddziały boijowe, praca politycz­
na i wydawnicza, m agazynowanie broni, zbiórki i ćwi­
czenia połowę, praca m obilizacyjna — w szystko to  
w w arunkach najsurowszej konspiracji, w czasie tw ar­
dych praw  wojennych — w  mieście, zalanem wojskiem 
i władzami moskiewskiemi, które wiedziały, że idzie 
przeciw nim podziem na robota i przedsiębrały wszel­
kie środki ostrożności.

Pam iętam, że w ciągu paru  miesięcy ja sam piasto­
wałem cały szereg funkcyj i załatwiałem m oc spraw 
najróżnorodniejszych, zajm ujących m i czas od rana do 
nocy. Byłem reprezentantem  P. O. W. w kilku ugrupo- 
waniach politycznych, wspólnie z Janem  D ąbrow skim  
prowadziłem  tygodnik  „G o  tydzień“  gdzieśmy się sta­
rali przem ycać artykuły przeciw rosyjskie, byłem 
członkiem  redakcji paru pisemek konspiracyjnych, 
kończyłem  jednocześnie szkolę podoficerską, a nadto 
byłem kom endantem  t. zw. „siódem ek pepeesowskich“ , 
które werbowałem, organizow ałem  i uczyłem zasadni­
czych w iadom ości żołnierskich.

W związku z tą ostatnią pracą, k tóra  kosztowała 
mnie dużo sił i nerw ów  zarów no ze w zględu na usta­
wiczne niebezpieczeństwo w sypy, grożącej mi na każ­
dej masówce robotniczej, jak i na fatalne warunki pra­
cy instruktorskiej, przypom ina m i się jeden przykry  
m om ent. Zwerbowanych przezem nie żołnierzy organi­
zowałem w siódem ki, które ćwiczyć musiałem w cias­
nych, zastawionych m eblami izdebkach robotniczych. 
W ypraw iało się na czas pracy rodziny i w ciągu paru 
godzin odbyw ały się w ykłady organizacji armji, nauki 
o broni oraz zasadnicze ćwiczenia sekcji. M ożna so­
bie w yobrazić, jak tru d n o  było1 w tych warunkach uzy­
skać zadowalniające rezultaty. Mimo' w szystko jed­
nak chęć do nauki była tak wielka, zainteresowanie 
tak znaczne, że czasy te należą do- najmilszych m o­
mentów mojej pracy nauczycielskiej.

O tóż któregoś dnia, gdyśm y mieli w ykład nauki 
o broni krótkiej w robotniczem  mieszkaniu na drugiem

piętrze, gdzieś w  starom iejskiej dzielnicy (było to  
w ostatnich dniach lipca), a w szyscy m oi chłopcy byli 
uzbrojeni w brauningi, maiuzety łub nagany, usłysze­
liśmy nagle krzyk i na podw órzu. W ysłałem jednego 
z żołnierzy, aby się dowiedział, o co chodzi. W rócił p o  
chwili z w iadom ością, że jakiś złodziej, uciekający 
przed goniącą za nim policją, w padł w bram ę domu, 
w którym  pracow aliśm y, że bram a z rozkazu policji 
została zam knięta, przed bram ą znajduje się tłum  ga­
wiedzi, a w ew nątrz policja przeszukuje po- kolei 
wszystkie mieszkania.

Sytuacja była krytyczna. W ydałem  natychm iasto­
we dyspozycje. M ieliśmy 'Oczekiwać z nabitą bronią. 
G dy policja zastuka do m ieszkania, otw orzym y drzwi, 
położym y policjantów , w ypadniem y w  grom adzie na 
podw órze, stróżow i każem y pod grozą brauminga otw o­
rzyć bram ę, na ulicy zaś rozpierzchniem y się każdy 
w  inną stronę. Jak  dziś pam iętam , jak pobladły w szyst­
kie twarze. O czekiw aliśm y w  milczeniu, w ysyłając od  
czasu do czasu gospodarza na schody, żeby od zebra­
nych na podw órku kum oszek dowiadywał się, co się 
dzieje. D opóki trwała rewizja m ieszkań parterow ych, 
było jako tako . M om entem  psychicznie krytycznym  
była w iadom ość, że rewidują pierwsze piętro, nie zna­
lazłszy złodzieja na panterze. Oczekiwanie trw ało 
praw dopodobnie z pół godziny, i nie zdarzyło mi się 
n igdy przeżyć chw il tak  dalece nieprzyjem nych, jak 
wówczas. I gdyśm y tak stali z bronią 'odbezpieczoną, 
gotow i do walki, w oczekiwaniu, że lada m om ent poli­
cja zjawi się u nas, usłyszeliśm y nagle na schodach 
krzyki, świadczące niedwuznacznie, że złodziej został 
znaleziony w  m ieszkaniu na pierwszem piętrze, akurat 
p od  nami. Bram ę otw orzono, przestępca został w try­
um fie w yprow adzony do cyrkułu, a m y m ogliśm y pro­
w adzić w dalszym  ciągu przerw aną naukę.

Jak  wspomniałem,, czuliśm y się w naszej pracy 
najzupełniej samotni w W arszawie. Jedynem  oparciem  
ni.szem były tajem nicze Legjony Polskie, o  których 
od czasu do czasu dochodziły mniej lub więcej praw ­
dziwe wieści, jedynym  autorytetem  — K om endant Pił­
sudski — pierwsze i drugi oprom ieniony blaskiem two>- 
rz-ącej się legendy, o  której słuchano w W arszawie 
z nieufnością, niechęcią, w rogo. Dziś, gdy oglądam  się 
za siebie w odległość dziesięciu lat tw ardej pracy, 
szalonych zaiste tryum fów  i klęsk ciężkich, przez k tó ­
re przeszliśmy, jako obóz ludzi walki, widzę tern w y­
raźniej, jak ciężkie podjęliśm y zadanie i uważam  okres 
P. O. W. pod rosyjskim  zaborem  za najtrudniejsze za­
danie z tych, k tóre w ciągu lat w ojny na nas spadło'. 
T o  też żyło- się w ustawicznej gorączce pracy i ryzyka. 
W iadom ości z frontu kazały oczekiwać w najbliższym  
czasie opuszczenia W arszaw y przez m oskali. W  tym  
dłuższym  lub krótszym  międzyczasie, gdy już nie bę­
dzie w ojsk rosyjskich, a austrjacko-niem ieckie jeszcze 
wejść do m iasta nie zdołają — w ytw orzyć się m iała je­
dyna sytuacja, w której głos m ógł należeć do nas. N ie  
mieliśmy bowiem żadnych złudzeń, aby społeczeństwo 
w swojej masie zdobyło się na akt woli i decyzji i by­
liśmy przekonani, że ty lk o  m y ową próżnię wojskow ą 
wypełnić potrafim y czynem  o istotniejszych konse­
kwencjach politycznych.
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Taik się też stało, a jeśli konsekwencje naszego 
wystąpienia nie były donioślejsze, wina to  naszej sła­
bej liczebności, jak również tej ślepej, bezrozumneij 
obawy przed własnem w ojskiem  W arszaw y, dla k tó ­
rej nawet w idok pierw szych po powstaniu 63 r. żołnie­
rzy polskich nie stal się drgnięciem  serca i odruchem 
bodaj radlości. I tego>, że Legjony nie weszły do W ar­
szawy.

Tym czasem  jednaik trzeba było 'dobrze uważać na 
siebie, aby doczekać szczęśliwie uwolnienia W arsza­
wy. W  pierwszych dniach sierpnia W arszawa była fo r­
malnie zaszpłclowana. Policja, żandarm erja, tajni 
agenci snuli się po ulicach w dzień i w  nocy. Świateł 
na ulicach prawie nie palono i chodzenie wieczorami 
było rzeczą ryzykow ną.

Miałem zawsze przy  sobie nabity browning „na 
wszelki w ypadek“ . K tóregoś wieczoru miałem się spot­
kać w dzisiejszej Alei 3-go M aja z pewną peowiaczką.

tłum aczyć, że jestem spokojnym  obywatelem, że nie 
ma pow odu nas aresztować, wreszcie zaproponow ałam  
m u łapówkę. R ozm ow a trwała czas dłuższy i na szczę­
ście dla nas, a przedew szystkiem  dla policjanta, skoń­
czyła się zdrow ym  kom prom isem : policjant wziął ła­
pówkę, a ja z m oją tow arzyszką spokojnie poszliśm y 
ku N ow em u Światu. M im o pom yślnego końca przygo­
dy nie m ogliśm y do siebie przem ów ić ani słowa.

W iadom ości dochodziły, że Piłsudski ze swoją 
brygadą jest gdzieś p od  W arszawą, że lada dzień zo^ 
baczym y szare m aciejówki i kurtki strzeleckie. T e  wie­
ści, pow tarzane z ust d o  ust, budziły nadzieję na jakieś 
postawienie sprawy polskiej, a ponadto pobudzały re­
akcję uczuciową, znużenie nikło, wyczekiwało się 
w  skupianiu: kiedyż wreszcie...

Ew akuacja W arszaw y odbywała się w całej peł­
ni. W iadom o było, że airmja rosyjska się cofa, że m osty 
na Wiśle zostaną w ysadzane w powietrze. Przecho-

Komenda Naczelna P. O. W. w 1915 r. Siedzą od lewej: Miedziński, Żuliński (komendant Bataljonu Warszawskiego), Tomaszewski.
Stoją od lewej: W acław  Jedrzejewicz, Zawistowski, Libicki, Kościałkowski.

N a  ulicy było pusto  i dość ciemno1. W  czasie rozm ow y 
zauważyłem  jakąś skradającą się ku nam  figurę. 
T kn ięty  złem przeczuciem , chciałem odchodzić, gdy 
nagle stanął przed nami wielki, gruby policjant i za­
żądał paszportów . O boje mieliśmy przy sobie nasze do­
wody osobiste. W obec ciemności, a wobec tego nie­
m ożności odczytania dokum entów , policjant kazał nam 
zejść na oświetlone schody wiaduktu. Przejrzaw szy 
papiery, zdecydował, że „m im o w szystko“ , zaprow a­
dzi nas do cyrkułu: (bumagi w poriadkie, a wy, wsio 
taki, pażałujtie w uczastok).

N a  taką propozycję zgodzić się absolutnie nie m o­
głem, albowiem brow ning i  te papiery, które miałem 
przy sobie, kom prom itow ały m nie i m oją tow arzyszkę 
najzupełniej. Sytuacja była zupełnie jasna: albo pó j­
dziem y do cyrkułu i w tedy wsypa o zupełnie fatalnych 
następstwach, albo... Ju ż  sięgałem do kieszeni po  brow ­
ning, gdy zorjentow ałem  się, że w ostateczności ja 
m am  szansę ucieczki po położeniu policjanta, ale m o­
ja tow arzyszka m a ich znacznie mniej. Zacząłem m u

dziły kolum ny m oskali na Pragę — kładliśm y się spać 
4-go sierpnia w nerwowem oczekiwaniu wydarzeń.

R ano 5 sierpnia obudziłem się od huku w ysadza­
nych m ostów . W yszedłem na m iasto. W ojska rosy j­
skiego nie było. W reszcie W arszawa była bezpańska, 
wolna, niczyja, N a  jak długo? O dpow iedź nie dała na 
siebie czekać. Ju ż  ko lo 8-ej rano zobaczyłem  w Ale­
jach Jerozolim skich  pierwszy patrol ułanów niemiec­
kich: trzech jeźdźców  z biało-czarnem i chorągiewkami 
na lancach. Jeszcze czas jakiś nadzieja, że prócz w ro­
gów wejdą i nasi. N adzieja zawiodła.

Zbiórka nastąpiła w prawem  skrzydle pałacu N a ­
m iestnikowskiego. M obilizacja peowiacka przeprow a­
dzona została sprawnie. Ju ż  przed południem  żołnie­
rze byli uzbrojeni, w arty zaciągnięte, kom enda praco­
wała, a oddział się organizował. Uniesienie radości je­
dnak przeszło1. Pod pom nikiem  Paszkiewicza stały już 
konie niemieckie, większa część gmachu zajęta została 
przez niemieckie wojska, ulicami m aszerow ały ze śpie­
wem kolum ny piechoty i artylerji. Byliśm y w dalszym
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ciągu sami, mała grom adka o nieodwołalnej decyzji, 
m iędzy ostrzeliwującą się z Pragi arjergardą jednych 
nieprzyjaciół, a w śród awangardy posuw ających się 
oddziałów drugich.

N a  szczęście zaczęła się praca tak intensywna, że 
na żadne rozważania polityczne czasu nie było. N ie 
było nawet czasu na rozm ow ę z politykam i i przez pa­
rę dobrych dni byłem pozbaw iony wszelkich w iadom o­
ści. Życie w  koszarach, życie nowe, w ym agało całko­
witego oddania się spraw om  uzbrojenia, wyżywienia, 
um undurow ania i wyćwiczenia ludzi. W krótce musieli­
śm y opuścić pałac N am iestnikow ski i przenieść się do 
dużego lokalu po jakiejś fabryce na Solcu.

Ja k  grom  z nieba, spadła na mnie w tedy w iado­
m ość o  w strzym aniu werbunku do Brygady. Miałem 
nawet z tego pow odu kontrow ersję z H olów ką na ze­
braniu, na którem , m iędzy innemi, chodziło o owe sió­
demki pepeesowskie, których byłem kom endantem . 
Ludzie ci mieli być zatrzym ani w  W arszawie. N ie  zga­
dzałem się na to, wiedząc, że są psychicznie nastaw ie­
ni na wojnę, ponadto chodziło m i o ito, aby W arszaw a 
bodaj jaką-taką garść ludzi w  pole wysłała, o  stw orze­
nie pewnego faktu dokonanego, któryby przecież mógł 
ostać się w bisiorji.

Zresztą, m im o wszelkich zakazów , znaczna w ięk­
szość m oich robociarzy karnie stawiła się do apelu. 
W śród tej grom ady w yróżniał się t. zw. H rabia (naz­
wiska jego l.ie pam iętam ), doskonały żołnierz, którego 
serdecznie polubiłem . Zabity został w pierwszej bitwie.

Czas upływał prawie wyłącznie w koszarach i na 
polu ćwiczeń; rzadko kiedy m ogłem  wpaść do ciężko 
wówczas chorej m atki m ojej, tak dalece pochłaniała 
mnie robota przy m ojej sekcji.

Jednem  z wydarzeń, które dały mi dużo emocji, 
był przyjazd Sieroszewskiego i D ow narow icza; za­
mieszkali u nas w dom u; pierwszy to  raz słyszałem 
wówczas opowiadania uczestników  walk legionowych. 
W iadom ości o staczanych w alkach, opowiadane przez 
ludzi, którzy  własnemi oczam i patrzyli na nie, wywie­
rały na nas potężne wrażenie. Zestawiało się ich rado­
sną dolę żołnierską z naszą tw ardą rolą oddziałów, 
działających na tyłach nieprzyjaciela, schowanych głę­
boko. w rzeczywistości wojennej, ukryw ających się sta­
rannie przed rzeczyw istością polską nawet.

T o  też niezależnie od naszej niewątpliwie bardzo 
ciężkiej sytuacji politycznej— bo złudzeń co do N iem ­
ców i A ustrjaków  nie mieliśmy żadnych — i niezależ­
nie od niechęci własnego do. nas społeczeństwa, prze­
cież ulgę stanowiło to, że w naszych granatowych m a­
ciejówkach z biało - czerwomemi rozetkam i, a w krótce 
naweit w  m undurach, któreśm y sobie na gwałt spra­
wiali, z bronią przy boku m ogliśm y jawnie chodzić po 
mieście, że w czw órkow ej kolum nie chodziliśmy do k o­
ścioła, witani zresztą prz,ez przechodniów nieufnym 
i niechętnym wzrokiem . Były to w W arszawie czasy 
obrzydliwe, pod znakiem  „pow rotu taty“ .

T . zw. opinja publiczna nie m ogła się pogodzić 
z odejściem m oskali. Odgryw ał tu, zdaje się, rolę nie- 
ty lko i nie tyle żywiołowy wstręt do N iem ców , i nie- 
tylko sym patje rosyjskie, tak  pieczołowicie rozbudza­
ne przez politykę endecką, ile poprostu bezwład przy­
zwyczajenia do potęgi rosyjskiej. I teraz w  głowach 
m ieszkańców W arszaw y nie m ógł się pom ieścić fakt, 
że jest ktoś nad m oskala silniejszy. To też przez dłu­
gie jeszcze miesiące istniało bezwzględne przekonanie, 
że „ta ta “  wróci, i ta wiara kazała W arszawie patrzeć 
na nas nietylko jako szaleńców, ale jako  buntowników

wobec prawowitej władzy. T o  nie przeszkadzało' W ar­
szawie być lojalną w obec N iem ców .

K rótk o  mówiąc, nie zjednaliśm y sobie sym patji 
stolicy.

Przyjechał K om endant do W arszawy. Pobyt jego 
był zresztą bardzo kró tk i; wyjechał podobno na żąda­
nie władz niemieckich. Chłqpey w arjow ali początkow o 
z radości, że go zobaczą. T o  się nie stało'. A  tym czasem  
mała m aszyna w ojskow a, jaką był organizujący się ba- 
taljiom, absorbow ała nas coraz m ocniej. Przenieśliśmy 
się do świeżo ukończonej przez M oskali siedziby żan- 
darm erji rosyjskiej. D ow ództw o objął m jr. Żymierski. 
Zostałem  zam ianowany sierżantem  i otrzym ałem  do­
w ództw o plu tonu w kom panji ppor. W Ysockiego1. O stat­
ni w ieczór spędziłem w dom u przy łóżku m ojej m atki.

N a  drugi dzień raniutko 22-go sierpnia baon w ar­
szawski, pod dow ództw em  por. Żulińskiego, kom endan­
ta naczelnego P. O. W ., w składzie czterech koimpanij 
i trzystukilkudziesięciu ludzi, w ym aszerował z W ar­
szawy. Byl śliczny poranek. Szliśm y z Żónawiej w kie­
runku m ostu pontonowego>, który N iem cy wybudowali 
powyżej wysadzonego m ostu Poniatowskiego^. O dpro­
wadzała nas nieliczna grom adka krewnych, przyjaciół 
i znajom ych. Szliśmy na wschód, celem spotikania się 
z pierwszą brygadą. Broń mieliśmy przew ażnie rosyj­
ską, m undury z zielonawego rosyjskiego sukna, w mo­
żliwie najgorszym  gatunku (po tygodniu już zaczynały 
się rozłazić), buty źle dopasowane, trening m arszow y 
prawie żaden.

N astró j był podniosły. Szliśm y na wojnę, wojnę, 
w ym arzoną, o zaszczyt brania udziału w której wal­
czyliśm y przez długie miesiące w ciężkiej pracy  p od­
ziemnej. Słońce zalewało ulice W arszawy, jakby 
sym bolizując swym blaskiem jaw ność naszego w ystą­
pienia. Szła ta niewielka kolum na radości i ambicji 
żołnierskiej,, zostaw iając za sobą niepokój m atek. M i­
jaliśm y tysiące jeńców rosyjskich z M odlina, eskorto­
wanych przez N iem ców  w  kierunku na zachód. T ak  
wym inęły się raz jeszicze dw a światy: swobodnej służ­
by i niewoli.

Po przejściu przez m iasto, już w otw artem  polu, 
krótk i w ypoczynek. Pożegnanie się z bliskimi oraz 
ostateczne dopasowanie rynsztunku na m arsz cało­
dzienny.

M arsz trwał długo. Z byt długo, jak na nasze nie- 
wytrenowanie, na nasze braki w ekwipunku, a prze- 
dewszystkiem na nasze nogi, które p o  dwóch dobach 
pokryły się olbrzym iem i pęcherzami, a następnie stały 
się jedną ropiejącą i bolesną raną. M ijaliśm y wsie 
i miasteczka, witani zdziwieniem — czasami, o dziwo, 
niespodziewaną serdecznością podlasiaków . N ocow a­
łem w tedy na słomie w stodole, w sztyw nych i uroczy­
stych dworach, których  właściciele z niechęcią, prawie 
pod przym usem , czynili niezbędne dla noclegu zarzą­
dzenia, w stajniach i oborach. Pam iętam  zdumienie 
m oje, gdy pierw szą wesz na sobie znalazłem. D otych ­
czas nie widziałem tych stw orzeń zupełnie.

Byłem całkowicie zaabsorbow any m oim  plutonom. 
W spom inam  dni m arszu serdecznie. Z moich dwudzie­
stu czterech chłopców  dużo już nie żyje. Padl kapral 
R ózga (por. Zawadzki), zabity w czasie polskiej w oj­
ny przez Litw inów . Zginęli śmiercią żołnierską ob. ob. 
H rabia, Czarny i wielu innych, których dziś nawet 
pseudonim ów nie pamiętam , ale widzę ich twarze m ło­
de, czasami roześm iane, czasem natężone w wyrazie 
ciężkiego znużenia, zlane potem  i przykryte kurzem , 
gdy zbliża się wieczór, słońce m ocno pali, a m a się za 
sobą trzydzieści kilom etrów  drogi.
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T akim  forsow nym  m arszem doszliśm y do Łukow a. 
Ledwieśmy się jako - tako rozmasowali po zakasanych 
jakichś oborkach, gdy otrzym ałem  rozkaz stawienia się 
na przyjęcie, jakie społeczeństwo Łukow a urządza dla 
py. oficerów.

T yle, że umyłem twarz i, kusztykając na poranio­
nych nogach, przyszedłem  na owe p rzy jęcie .' Było nas 
około dwudziestu z por. Barskim  na czałe. Ponadto por. 
Dąb-Biernacki (dziś generał), oraz por. R zecki (zabi­
ty), którzy  sami jechali z Brygady na „H interland“ .

N iedobrze pam iętam  to  przyjęcie. W idzę przed 
oczam i zastawiony stół, tw arze sąsiadek, które podob­
no coś do mnie mówiły, dużo światła... Miałem w raże­
nie, że zaraz zasnę. Z tego półprzytom nego stanu obu­
dził mnie głos Żulińskiego, k tóry  w odpowiedzi na ja­
kiś toast wygłosił krótkie i gorące przemówienie. Za­
kończył okrzykiem : „Zw yciężym y, lub nie wrócim y
żyw i“ . N ie  wrócił.

Szukaliśm y brygady. K ilku kaw alarzystów , k tóry­
mi sztab nasz dysponował, pełniło ciężką służbę, wy- 
w iadując się wszelkiemi sposobam i, gdzie może być 
brygada. W iadom ości doszły nas pod  Białą Siedlecką, 
że brygada m aszeruje z poid W ysoko-Litew ska na p o­
łudnie. W iadom ość odrazu rozeszła się w śród żołnie­
rzy, w ywołując powszechną radość. Zespolenie się 
z brygadą, przejście pod rozkazy Kom endanta — to 
miał być ostatni akt, który  robił nas w naszem naj- 
szczerszem przekonaniu żołnierzam i Rzeczypospolitej, 
istniejącej nie na m apie wprawdzie, nie w aktach dy­
plom acji m iędzynarodow ej, ale w naszych sercach 
1 w rękach naszego W odza. T o  też zapał nas przenik­
nął, tem bardziej, że miało się raz przecie skończyć p o­
czucie sam otności w Polsce, które przynajm niej nie­
których z nas nie opuszczało ani na chwilę ani w kon­
spiracyjnej W arszawie, ani wśród żołdactw a okupacji 
niemieckiej. Brygada była dla nas czemś wielkiem, 
czemś o własnej racji istnienia. Ostatni ten marsz 
szedł sprężyście, dziarsko i ochoczo.

Przed wieczorem  przyszły rozkazy. D zielono na 
nowo funkcje oficerów  i podoficerów .

Pogrążyliśm y się w nadbużańskic lasy. Była już 
ciemna noc, gdyśm y się zbliżyli do biwakującej pod 
nam iotam i brygady. W chwili, gdy przechodziliśm y 
przez jakiś m ostek, z ciemności tuż obok zabrzmiała 
m elodja: „H ej strzelcy w raz“ ... T o  orkiestra 1 p. p. wi­
tała nas pieśnią strzelecką. Em ocje tych m inut nie d a­
dzą się opisać. Stanęliśmy na obszernej polanie, oświe­
tleni blaskiem palących się ognisk. W iara legjonowa 
z ciekawością nas otoczyła. Spotkałem  szereg znajo­
mych z K rakow a, młodszych moich kolegów  z uniwer­
sytetu, znacznie zresztą starszych odeimnie służbą żoł­
nierską i szarżą. R ozm ow y, zapytania. Jedn o  z nich 
najboleśniejsze: „pocoście do nas przyszli?“  Zaryso­
wały się pierwsze zwątpienia i nadpęknięcia, ów krw a­
wy znak zapytania, który  do końca, do listopada 1918 
roku stać miał ciągle nad nami i dorzucać d o  i tak 
twardego chleba żołnieiskiego swoje ziarnka goryczy 
i zgrzytający w zębach popiół polskiej nędzy.

N oc tę przespałem pod jednym kocem  z W ojtkiem  
Jastrzębow skim , trzęsąc się z zim na poid drobnym , ale 
gęstym deszczem.

N a drugi dzień zbiórka i wym arsz w kierunku na 
W łodawę. G dyśm y wyszli z lasów na którym ś zakrę­
cie szosy zobaczyłem  cała kolumnę. W ydała mi się 
krótka, mizerna, mała. Zrozum iałem , że nadzieje za­
wiodły, że brygada jest garścią tylko!, nieliczną garścią 
szaleńców niepodległości, takich, jakim i byliśmy m y, 
bataljon warszawski.

W  mocnem, istotńem  ujęciu ujrzałem  zadanie, 
któreśm y podjęli, j?ko  rzecz naszej osobistej odpo­
wiedzialności. Był Kom endant, było parę tysięcy ludzi 
i praca do wypełnienia w śród obojętności w spółroda­
ków i olbrzym iej masy rozsianych po kraju w ojsk ob­
cych.

Brygada posuwała się ku W łodawie. Szosa cuch­
nęła od końskich trupów , gęsto po  jej bokach rozsia­
nych. Wsie przeważnie spalone. Chłopcy moi masze­
rowali v/ milczeniu. Zdaw7ało mi się, że w skupionych 
twarzach odczytywałem własne przeżycia: bolesne
i twarde. Słabości w nich nie było.

Uwięzienie Komendanta Piłsudskiego
Dnia 22 łipca minęła szesnasta rocznica uwięzienia 

przez N iem ców  Kom endanta. M om ent ten był bez- 
pośredniem następstwem zadokum entow anego przez 
Kom endanta Jego dym isją przeciwstawienia się zaku­
som niemieckim na nasze dążenia do Niepodległości. 
O d tej chwili skryta dotychczas walka okupantów: z K o ­
mendantem i P. O. W . zamienia się w jawną a nieu­
błaganą kam panję m ającą, w szesnaście miesięcy, p ó ź­
niej zakończyć się ostateczną zwycięską dla nas ro z ­
gryw ką — rozbrojeniem  Niem ców .

D ym isja Kom endanta wywołała stanow czy zw rot 
w polityce zdrow o m yślącego społeczeństwa, a duży 
przełom  w Legjonach.

D nia 22 łipca 19 17 r. nad ranem aresztowano Kom en­
danta i Jego szefa sz ia ti, Sosnkowskiego.

Szybko wywieziono ich na dworzec główny, skąd 
w asyście oficera żandarm erji i kilku żołnierzy, okrężną 
drogą na Poznań, 'I czew dojechano do Gdańska. T u  
zam knięto Piłsudskiego w celi w ojskow ego węziania dla 
szeregowych.

W  międzyczasie obwieści! niemiecki generał guberna­
tor w W arszawie, że aresztowanie Kom endanta nastą­

piło na podstawie „używ ania przez Kom endanta fałszy­
wego dokum entu podróży“  a także „że Piłsudski jest 
notorycznym  wodzem  P. O. W ., a Sosnkow ski jego 
najw ybitniejszym  pom ocnikiem “  i, że „P . O. W . ma 
cechy spisku podziem nego“  i t. p.

D la ratowania „krajiu“  i zabezpieczenia tyłów wal­
czących wojsk, aresztowanie K om endanta było rzeczą 
konieczną — kończy kom unikat.

Przypadkow a dostała się do rąk Kom endanta jakaś 
gdańska gazeta z tym  kom unikatem  i natychm iast przez 
ręce kom endanta więzienia wysyła Piłsudski protest, 
udowadniając, że posiadał legalny dokum ent podróży, 
wystawiony przez reprezentanta n. k. armji austr. przy 
warsz.-gen.-gubern. i wreszcie dokum entem  udowodnił 
bezpodstawny zarzut Besełara.

General gubernator warszawski odwołał poprzednio 
podniesione zarzuty dnia 3 sierpnia 1917 r. na łamach 
„W arschauer Zeitung“ , gdzie um ieszczono następujący 
kom unikat:

„Przyaresztow anie Piłsudskiego i przywiezienie do 
niemieckiej fortecy spow odowały dyskusję, która za­
ciemnia istotny stan rzeczy.
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Ja k  stw ierdzono w N r. 21 „D eutsche 'Warach. Z tg.“ , 
zarządzenie to nastąpiło, gdyż pod żadnym  warunkiem  
poza frontem  wschodnim  — zresztą .również i dla 
obrony Polski(?), za ciężko w alczącemi w ojskam i nie 
m ożna ścierpieć rzeczy, które na szw ank narażają bez­
pieczeństwo' wojskowe.

A  tak postępowała tajna P. O. W ., za którą w pierw­
szej linji Piłsudski ponosi odpowiedzialność.

Oin jest odpow iedzialnym  za to, że postaw a P. O 
W ., która w początku, jak  się wydawało1, stopi się Zi poi- 
wstającem nowem  w ojskiem  polskiem , stawała się coraz 
bardziej nieprzyjacielską dla m ocarstw  centralnych i, że 
jej podziem ne organy coraz bardziej drażniąco przem a­
wiały. Jego  obciąża, że P. O. W. w ostatnim  czasie 
wydała instrukcję z licznem i w skazów kam i, na m ocy 
których miała być w prow adzona zaostrzona i zupełna 
konspiracja.

P. O. W . miała stw orzyć tajne państw o w państwie 
3  odpowiedniem i organam i i przynależnych do tego 
tajnego państwa zobow iązać przysięgą d o  bezwzględne­
go posłuchu.

N otorycznie jest Piłsudski rzeczywiście głową P. O. 
W ., stwierdzono ponadto, że do D epartam entu w ojsko­
wego R ad y  Stanu, prócz swego przyjaciela Sosnkow- 
skiego równocześnie i z rów nych pow odów  aresztow a­
nego, w prow adził jako  pom ocników  członków  P. O. W.

N ie pozostaw ało więc nic innego, jak  ująć go wraz 
z współwinnymi.

W  związku z aresztowaniem  jego, k tóre nastąpiło ze 
względu na bezpieczeństwo w ojskow e, była na tern 
m iejscu m owa, że Piłsudski, przekraczając granicę K ró­
lestwa, wedle m eldunku austrjackich władz, użył legjo- 
nowego dokum entu podróży, zaś jak  dochodzenia tu­
tejsze w ykazały, taki dokum ent legjomowy nie istniał.

Obecnie okazało się, że Piłsudski był w posiadaniu 
w ystarczającego austrjackiego dokum entu podróży, tak, 
iż nie w iadom o, dlaczego' m iałby się posługiwać nie tym  
dokum entem , lecz fałszowanym . W obec tego  nie jest 
w ykluczonem , że u władz austrjackich zaszła om yłka 
i, że podejrzenie używania fałszywego paszportu  jest 
bezpodstawne.

Aczkolw iek to  podejrzenie przy  aresztowaniu Piłsud­
skiego w stanow czej form ie zostało ujawnione i na tern 
miejscu zpstało pow tórzone, nie zwlekam y, aby je na 
tem samem miejscu zdem entować, stw ierdzając rów no­
cześnie, że aresztowanie jego i współwinnych było k o ­
niecznością, celem zapobieżenia, aby — pow tarzam y to 
raz jeszcze — w  now opow stającej Polsce poza plecam i 
walczących w ojsk, nie rozwijały się rzeczy, n ie nale­
żące do żadnego prawnego ustroju państw ow ego“ .

Kom endant pozostał zatem  w więzieniu! Po kilku 
dniach pobytu w Gdańsku przew ieziono Piłsudskiego 
dio Szpandawy, a po tygodniu  wyw ieziono G o  aż do 
twierdzy Wesel nad granicą H olandji.

Kom endanta więziono i transportow ano zawsze 
osobno a Sosnkowskiego, chociaż w tym  sam ym  dniu, 
iednak innemi pociągam i.

Aresztowanie Kom endanta wyw ołało w  całym kraju 
ogrom ne wzburzenie. T. R ada Stanu zaprotestow ała 
przeciw represjom  niemieckim. W szystkie stronnictwa 
i zrzeszenia polityczne potępiły ten  gwałt okupantów . 
K oło Polskie w W iedniu uchwaliło protest przeciw  wy­
wiezieniu iw órccw  i w odzów  legjonowych i zażądało 
natychmiastowego- wypuszczenia aresztowanych.

Masowe protesty w W arszawie, K rakow ie, Lwowie 
i na prowincji stały się coraz silniejsze, częste były star­

cia z policją, uchwały rad miejskich, zgrom adzenia i  ca­
ła ulotna literatura, pow stała z tego pow odu, zjedno­
czyły cały naród i uniem ożliwiły na przyszłość jaką­
kolwiek koncepcję z N iem cam i.

Tym czasem  K om endant i Sosnkow ski przeżyw ali p o­
nure chwile w ciężkiem więzieniu piruskiem. N ie w i­
dywali się nigdy, ledwie przez dwie godziny dziennie 
pozw olono’ im  spacerow ać na placu w  cytadeli • (natu­
ralnie każdem u w innej godzinie), przed kratam i żelaz- 
nemi um ieszczono jeszcze siatki druciane, „ ty lk o “  co 
dwie godzimy zachodził posterunek nocny do izby i za­
palając światło elektr. przekonyw ał się o- obecności 
w ięźniów — a jednak m im o w szystko kom enda twier­
dzy nie m ogła wziąć na siebie odpow iedzialności za 
ewent. ucieczkę i o tem doniosła gen. gub. warsz.

Po> otrzym aniu tej w iadom ości, odniósł się gub. 
warsz. do- min. w ojny w Berlinie, by więźniów naszych 
natychm iast tak umieścić, aby w ykluczoną była 
ucieczka.

Min. w ojny zarządziło przeniesienie obu w ięźniów do 
M agdeburga, dokąd z końcem  sierpnia 1917 r. obaj 
przybyli.

Po porozum ieniu się gen. gub. w ydano specjalne 
zarządzenia, które miały polepszyć pobyt w  więzieniu. 
K om endanta um ieszczono w  m ałym  dom ku, w  środku 
foirtecznego ogrodu, oddano' m u 3 pokoje dość dobrze 
urządzone, traktow ano G o popraw nie, udzielano ksią­
żek, dawane gazety niemieckie. Strzeżono' G o  jednak 
aż nadto dokładnie i w szystko zarządzono^, by  uniemo­
żliwić ucieczkę, czego tak strasznie się obawiano'.

W  rok potem , bo w sierpniu 1918 r. pozw olono Sosn- 
koFwskiemu razem zam ieszkać z Kom endantem  i od te- 
gO’ czasu dola „w ięźnia“  popraw iła się.

Przyszedł listopad — rewolucja i klęska Niemiec, 
otw orzyły sę w rota niewoli Kom endanta, k tóry  z  nie­
m ieckiego więzienia wracał do Polski, by stanąć na Jej 
czele i ująć w swe żelazne ręce ster Państwa.

W  przedm ow ie do swej pracy „M oje pierwsze boje“ 
opow iada Kom endant dzieje swe z czasów m agdebur­
skich, a opuszczenie tego więzienia tak opisuje:

„Pewnego' dnia w początkach listopada 1918 r., z ja­
wili się dwaj oficerowie niemieccy ubrani już po  cy­
wilnemu. O świadczyli nam, że jesteśm y wolni, i że 
m am y natychm iast wyjechać do  Berlina, skąd o  6-tej 
w ieczorem  tegoż dnia odjeżdżam y do* W arszawy.

G dy zdziwieni, oglądaliśm y cywilny ubiór oficerów, 
powiedzieli nam oni z zażenowaniem, że rewolucja w y­
buchła w  M agdeburgu i, że w yjedziem y autami, nie 
jako’ w ojskowi.

Przepraszając, prosili nas b.ardzo;, byśm y nie zabierali 
żadnych swoich rzeczy z  sobą, gdyż obawiają się, że 
m oże to zw rócić uwagę m anifestantów.

N ie wiem, cobym  wówczas postanowił, gdyby w  tem  
oświadczeniu oficerów  nie było obietnicy, że już oi 6-tej 
w ieczorem  będę siedział w pociągu, w iozącym  mnie do 
W arszawy. Pod wpływem tej nadziei zdecydowaliśm y 
się z Sosnkow skim  szybko. On wziął m ały neseserek, 
ja  wyszedłem z twierdzy m agdeburskiej, zawinąwszy 
w papier najkonieczniejsze ty lk o  przyboiry toaletowe.

G dyśm y p o  przejściu, niby spacerkiem, niedalekiego1 
m ostu na Elbie przystanęli, zajechały dwa auta, które 
za chwilkę, w szybkim  pędzie uniosły nas ze zrew olto­
wanego m iasta“ .

T ak  wTięc posłannictwa Jó zefa  Piłsudskiego nie m ogły 
zniweczyć ani moskiewskie, ani pruskie więzienia!
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J A N U S Z  L U B I C Z

D w i e  r e w o l u c j e
O d dawien dawna świat jesit w  stanie bezustannego 

wrzenia. N ie  wszędzie objawia się to  w tein sam spo­
sób — jednak niemal wszędzie zachodzą głębokie prze­
miany, za których wspólne źródło uważany jest po­
wszechnie światowy kryzys, n ietylko gospodarczy, ale 
i polityczny. W  jednych krajach przem iany te idą dro­
gą spokojnej w pow olnem  tem pie odbywanej ewolucji, 
w innych połączone bywają z  gwałtownym  wstrząsem 
socjalnym  czy politycznym , z wybuchem prawdziwej 
rewolucji. W  tej chwili jesteśmy świadkam i aż dwóch 
naraz takich rewolucyj, napozóir zupełnie odmiennych, 
bo: jedna z  nich wylewa m orze krw i i zapełnia więzie­
nia i obozy tysiącam i skazańców, gdy druga odbywa 
się w zaciszu prezydenckiego gabinetu pracy  i nie kosz­
towała jeszcze ani jednego życia ludzkiego. A  mimo 
to — przeżyw am y dziś dwie prawdziwe rewolucje: 
w Niem czech i Ameryce.

Przew rót hitlerowski w  N iem czech oficjalnie został 
uznany za zakończony. P o szeregu miesięcy krwawych 
rządów  reakcji i terroru, H itler ogłosił „rew olucję na­
rodow ą“  za przeprow adzoną w całości i równocześnie 
obwieścił, że faktow i temu Wszyscy m uszą się podpo­
rządkow ać „lojalnie“ , bo  w przeciwnym  razie... grozi 
topór katow ski. Oświadczenie to> zostało zresztą po­
parte szeregiem iście drakońskich dekretów  o „walce 
z w rogam i niemieckiej rewolucji narodow ej“ , z całą 
bezwzględnością grożących karą śmierci nietylko już za 
wszelkie zamachy na całość rządów  hitlerowskich 
w „odrodzonych“  Niem czech, n ietylko za spiski, lub 
agitację, ale w prost, za myśli, w rogie obecnem u reży­
m ow i: Przeciw ko komiu. te krwawe, śtedniowiecjzine 
w swym  duchu zarządzenia zostały  wydane i co spo­
wodowało, że ukazały się właśnie teraz,, gd y  — jak 
ogłoszono — rewolucja niem iecka została uwieńczona 
100% zwycięstwem? O dpow iedź na to  jeist jasna i k ró t­
ka: hitlerow cy zdają sobie spraw ę z tego, że N iem cy 
stoją w obliczu drugiej rewolucji, k to  wie, czy nie 
groźniejszej, krwawszej i nie brzem i enniejszej w  skutki 
od rewolucji H itlera.

Rew olucja ta, wisząca dziś nad N iem cam i jedynie na 
cieniutkim włosku strachu przed terrorem  grupy rzą­
dzącej, m iałaby najzupełniej iinny charakter, niż jej p o ­
przedniczka, do odrębnych też wiodłaby celów. H itler 
wystąpił do walki, pociągając za sobą setki tysięcy 
swych szturm ow ców  i — bądź co- bądź — .miłjomy wy­
borców  hasłami rewolucji n a r o d o w e j  i s o  c j a ł- 
n e j. W  haśle tem był równocześnie cały program  
przew rotu, polityczny i społeczny. A  w szczegółowej 
„ideologji“  hitlerowskiej, rozpowszechnianej p o  całych 
Niem czech w setkach miljoinów ulotek i broszur agi­
tacyjnych przez długie miesiące — obok reakcyjnego 
program u nacjonalistycznego, mieściło się też całe m o­
rze obietnic i zapowiedzi zupełnej, socjalistycznej prze­
budow y ustroju społecznego'.

O d chwili wybuchu rewolucji upłynęło już wiele 
czasu i wiele krwi. Pierwszą, reakcyjną część swych za­
powiedzi H itler wciela w życie z bezwzględnością 
i okrucieństwem, które grozę rzuciły na cały świat_ cy­
wilizowany. Kom uniści, socjaliści, żydzi i wszyscy 
m ieszkańcy Niemiec „obcej narodow ości czy  rasy“ , bo', 
nawet i ci z „narodow ych“  N iem ców , k tórzy  są zbyt 
m ało entuzjastyczni wobec „brunatnych  koszul“  — tę­

pieni są bezlitośnie. Całą masą okrutnych i nieludzkich 
rozporządzeń i ustaw H itler przystąpił d o  „ czyszczę,- 
nia“  rasy niemieckiej.

Ale pozostaje druga część daw nego jego* rew olucyj­
nego program u, część społeczna: socjalizacja ustroju 
państwa, w alka z. kapitałem, danie pracy i dobrobytu 
w ym ęczonym  tyloletnim  kryzysem  m il jonom  'obywa­
teli. Pierwsza połow a program u H itlera pociągnęła do 
w spółpracy z nim dziesiątki tysięcy, m arzące o  p rzy­
wróceniu reakcji, o odrodzeniu N iem iec Bism arcka 
i 'Wilhelma. Mil jony jednak ściągnęła d o  Brunatnego 
obozu właściwie tylko ta druga, socjalna część jego 
program u. I m iljony te spotkał goirzki zawód. Poza do- 
ryw czem i środkam i, m ającem i raczej charakter agita­
cyjny, poza  stw orzeniem  obozów  pracy, poza  rozpo­
częciem tu i ówdzie robót publicznych, wreszcie poza 
w ypłatą żołdu brunatnym  sziturmówkom. — naprawdę 
nie zrobiono nic realnego dla olbrzym iej, wielomilio­
nowej rzeszy bezrobotnych, dla mas robotniczych 
i pracow niczych.

Lecz tego niedość. O to H itler odwraca się od swych 
właściwych haseł, poprostu  — w ykreśla je ze swego 
program u, rewiduje zasadniczo swój dotychczasow y 
oficjalny stosunek — do pracy i kapitału. Ju ż  bez w a­
hania oddaje świat pracy, k tóry  m ial wyzwolić z pęt 
kapitalizm u, z pow rotem  w ręce światowi kapitału, 
a dyktatorską władzę nad całym przem ysłem  w najpo- 
tężniejszem, naj ważnie jszem centrum  przemy,słowem 
N iem iec oddaje w ręce najzacieklejszego zawsze w roga 
wszelkiej socjalizacji i świata pracy. T ak  rozpoczyna 
się w  R zeszy pow rót do' dawnej władzy kapitału.

I od tego właśnie m om entu nad Rzeszą zawisła groź­
ba „drugiej rewolucji narodow ej“ . N iebezpieczeństw o 
nie grozi pirzytem H itlerow i ani ze strony tępionych 
bez pardonu kom unistów, ani zdziesiątkowanych i  roz­
proszonych socjalistów, czy wreszcie m asakrow anych 
i więzionych żydów  — czynnikiem rew olucyjnym  jest 
nie kto inny, jak dotychczasowa opoka, na k tó re j się 
reżym  hitlerowski opierał: brunatne sztnrm ów ki. T am ­
ci „w rogow ie narodowych N iem iec“  zbyt są w tej 
chwili ogłuszeni, zm altretowani, rozbici, by m óc się 
przeciwstawić — za to szturm ow cy, pełni niezaspoko­
jonych apetytów, którym  H itler obiecywał „złote gó­
ry“ , którzy oczekiwali przew rotu socjalnego' ~  zawie­
dzeni, są elementem tak dziś groźnym  dla swego w o­
dza i jego przybocznego- sztabu, że tirzeba było -aż ogło­
szenia kary śmierci, aby stłum ić w  zarodku nadciąga­
jącą burzę buntu. Chw ilow o to  się udało, czy jednak 
na długo — należy w ątpić. D ruga rewoLucja bowiem 
W masach faktycznie już się rozpoczęła.

Jakże  inaczej w ygląda przew rót, /jakiego widownią 
jest Ameryka.. T am  czynnik polityczny nie odgryw a 
w tej chwili żadnej niemal roli — na czoło zagadnień 
wysunął się kryzys gospodarczy i on  to  jest m otorem  
wlszystkich przem ian. A  przem iany te idą bardzo głę­
boko i jeżeli prezydentowi Rooseveltow i uda się je 
przeprow adzić według swego planu — będzie to  n a j­
większy i najryzykow niejszy eksperym ent gospodarczy, 
jaki świat widział, eksperyment, k tó ry  „do1 góiry no­
gam i“  przew róci cały dzisiejszy ustrój społeczny Am e­
ryki, Bo to , co prezydent Roosevelt obecnie robi — 
jest prawdziwą rewolucją. Inną zupełnie, niż w1 Niem -
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czech, bo bezkrwawą — ale daleko głębiej sięgającą do 
podstaw  życia, niż eksperym ent hitlerowski.

N ow y „kodeks pracy“  R oosevalta — oznacza całko­
wite przekreślenie dotychczasowego' wybujałego indy­
widualizm u gospodarczego, sprowadzanie wszechwład­
nego od lat dziesiątków kapitalizm u amerykańskiego, 
dla którego nic nie istniało poza własnym egoistycz­
nym interesem — do roli czynnika, podporządkow a­
nego potrzebom  państwa i społeczeństwa. O znaczałoby 
to' dalej wyrwanie am erykańskiego świata pracy  ze 
szponów  kapitalistycznego1 w yzysku, o jakim , mimo 
pozorów  dobrobytu — nie śniło się nawet w Europie. 
C zy  przytem  ta rewolucja społeczna Roosevełta zatrzy­
m ałaby się tylko na tam , czy kolos am erykański, na­

brawszy pędu, nie przekroczyłby granic, przygotow a­
nych i zakreślonych m u w pracow niach naukowych 
prezydenta i jego doradców  — trudno to  dziś przew i­
dzieć.

Z drugiej jednak strony, niewiadomo' też, czy kapi­
tał am erykański, choć chwilowo m oże zdezorientow any 
niespodziewaną dla siebie sytuacją i przyciśnięty do' 
rnuru, pozornie idzie Rooiseveltowi n a  rękę — nie zni­
weczy całego te g O ' planu. Są wszelkie dane, że będzie 
usiłował l o  uczynić w obronie swego* zagrożonego' sta­
nu posiadania.

W  każdym  bądź razie rozgiyw k a w obu tych rew o­
lucjach społecznych praw dopodobnie nie każe na sie­
bie długo czekać.

Forpoczty tężyzny narodu
N ie o d  dziś już m łodzież jest przedm iotem  akcji po­

litycznej walczących ze sobą grup starszego społeczeń­
stwa. Czując zanik sił i anergji, widząc z dniem każ­
dym coraz dotkliw szy ubytek w swych szeregach — 
weterani życia politycznego starają się szeregi swe od­
m łodzić i wzmocnić. W  poszukiwaniu żywego-, tęgie­
go elementu do wypełnienia luk, sięgają do niewyczer­
panego zbiornika sił, jakim  jest zawsze młode pokole­
nie. I to  właśnie jest dziś dla m łodzieży tragedją.

N iezbrukana jeszcze brudem  życia, niewypaczoma 
bezwzględnością m etod działania starszego społeczeń­
stwa, podatna dla wszelkich poryw ów  i ideałów — du­
sza m łodzieży staje się terenem żerow iska dla partyj 
i grup, które chcą za jej pośrednictw em  um ocnić sobie 
w społeczeństwie grunt, usuwający się z pod nóg. N ie 
bacząc na to , jak fatalny, jak zgubny wpływ na w ycho­
wanie m łodych obywateli narodu musi wywrzeć wcią­
ganie ich w ogień swarów i w alk — bez skrupułów  ro­
bią z nich narzędzie, powolne swym celom, nie m ają­
cym  nic z tych wzniosłych haseł, pracy i poświęcenia 
dla dobra ogółu, którym  w istocie m łodzież szczerze 
hołduje. N adużyw ają dobrej w iary m łodzieży, nie­
zdolnej jeszcze do krytycyzm u i umiejętności w yłuski­
wania brzydkiej, egoistycznej treści z osłonek pięknej 
frazeołogji partyjnej.

T ę  walkę o duszę m łodzieży w idzim y zresztą wszę­
dzie: zarówno w R osji sowieckiej, gdzie „kom som olcy“ 
są najposłuszniejszym  i najbardziej oddanym  elementem 
w ojującego kom unizm u, jak w faszystow skiej Italji, 
gdzie młode „czarne koszule“  są gwa-rdją przyszłości 
Mussoliniego’, jak wreszcie w „brunatnych“  N iem czech, 
gdzie dzieciom  jiuż wpajane są hasła swastyki —■ niena­
wiści rasowej i narodowej. A  gdy przypatrzym y się 
bacznie i zbliska temu, co dzieje się z naszą, polską 
m łodzieżą — rzuca się nam  również w oczy podobne 
zjaw isko: walczące ze sobą, w imię wąskich, egoistycz­
nych interesów, partje i grupy wszelkiemi siłami wcią­
gają m łodzież na swe ciasne i brudne podw órka, za­
chwaszczają jej jasny i uczciwy z natury światopogląd 
przyw aram i, których się później nie da wyplenić.

D oszło wreszcie do tego*, że otum aniona przez agi­
tatorów  i emisarjuszy partyjnych, m łodzież brała udział 
w gorszących awanturach i dzikich hecach politycz­
nych, organizowanych przez ciemne indywidua, będące 
na żołdzie partyjnym , a godzących w najżywotniejsze 
interesy i dobre imię Polski w opinji świata. D oszło do 
rozwydrzenia politycznego w śród części m łodzieży na 
wyższych uczelniach, ba — nierzadko nawet i w szko­
łach średnich. Położenie temu kresu stało się najpilniej­
szą koniecznością państwową.

I oto m usiało przem ów ić Państwo’, widząc, jak rak 
i zgnilizna anarchji i idei antypaństw ow ych, sztucznie 
szczepione, poczynają toczyć młode pokolenie, tę przy­
szłą kadrę pracy  obywatelskiej. M inister oświaty, oby­
watel Jędrzejew icz, rzucił hasło bezwzględnej walki 
z szerz ącem się w m łodych szeregach złem, walki o du­
szę m łodzieży i jej ratunek dla dobra interesów Pań­
stwa. M im o w rzaskliwej kam panji partyjnej, mimo 
alarmów i demomstracyj — weszła w życie doniosła no­
wa ustawa o szkołach akadem ickich, m ająca wyplenić 
■szkodnictwo rozw ydrzenia politycznego' młodzieży.

N ie pozostało dłużne i społeczeństwo', a przede- 
w szystkiem  —- sam a m łodzież. Odpow iedzią jej na par­
tyjne zagony w jej szeregach był świetny rozw ój orga- 
niz-acyj państw ow o - w ychowawczych, jak  Legjon M ło­
dych, jak Związek Strzelecki czy hufce szkolne, lub 
wreszcie — powstała obecnie Straż Przednia. T a  
Straż — to przysposobienie obywatelskie przyszłej, czo­
łowej kadry  przodow ników  m łodzieży i ofiarnego za­
stępu pracow ników  Państwa, to  szkoła tężyzny.

Doniosły m om ent przeżyw ała Gdynia. N a  jej po- 
brzeżu, w  obliczu M orza, naszego okna na szeroki świat 
i w spółczynnika m ocarstw ow ej potęgi Polski — 2000 
chłopców i dziewcząt złożyło wobec Prem jara Jędrze- 
jewioza to piękne ślubowanie:

„W  imię prawa naczelnegoi, dobra, honoru i potęgi 
Państwa Polskiego uznaję, iż praca jest źródłem  wszel­
kich w artości, że karność i dyscyplina jest podstawą 
każdego zorganizow anego działania, że odpow iedzial­
ność i sam odzielność jest warunkiem  tw órczej i rzetel­
nej postaw y obywatela, że braterstw o jest istotą współ 
życia zbiorow ego, że -prawdy te będą drogow skazem  
życia m ego w służbie dla państw a“ .

Z pow agą i wzruszeniem pow tarzały te proste i m oc­
ne słowa 20'00 m łodych obywateli, zdając sobie jasno 
sprawę, że mieści się w nich nowa treść życia, że, roz­
poczynając pracę pod tem hasłem — biorą w swe ręce 
spuściznę wielkiego dzieła tych ofiarnych tysięcy, jakie 
wywalczyły Polsce w olny byt w śród narodów.

M yśl o Państwie, którego dobro jest nam  najwyż- 
szem prawem  — to  idea przew odnia Straży Przedniej, 
to rękojm ia, że m łodzież, która przejdzie przez tę szko­
łę, doioize spełni w przyszłości swój obowiązek obywa­
telski. A  z rozw ojem  Straż}'- — zniknie w duszach 
m łcd/ieży  ostatni ślad obcego jej nalotu — partyjni- 
ctwa, nietolerancji i nienawiści. A  gdy ta  m łodzież do­
rośnie i wejdzie w szranki życia — zetrze z jego po­
wierzchni to  w szystko, co leży kamieniem na drodze do 
potęgi Państwa i dobra społeczeństwa!

J .  Delinikajtis,
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W O JC IE C H  ST P IC Z Y Ń S K I

W którą się obrócimy stronę?
W poprzednim numerze naszego pisma zamieściliśmy artykuł 

dyskusyjny ob. Kirkora o naszym programie społecznym i gospo­
darczym. Z kolei zwróciliśmy się do jednego z najwybitniejszych 
publicystów naszego obozu obywatela redaktora W. Stpiczyńskiego, 
który tak przedstawia swój poglatd na tę sprawę, do której zresztą 
jeszcze wrócimy:

N ie biorę czynnego udziału w życiu odnowionego 
P. O. W ., od chwili wlania nowej treści w ostatnią li­
terę tej dumnej nazwy, m oje praw o zabierania głosu 
w jej sprawach jest tedy autom atycznie ograniczone. 
G dyby nie zaproszenie redakcji „Peow iaka“  — jako sze­
regowy członek organizacji — pow strzym ałbym  się za­
pewne od zajm owania m iejsca na tych szpaltach. Zosta­
łem jednak zaproszony — oto dlaczego przem aw iam .

W yznaję, że w okresie przem yślan nad odrodzeniem 
P. O. W ., sceptycznie oceniałem szanse realizacji tej 
miłej sercu koncepcji. Miłej sercu... Są przeżycia i sym ­
bole, które nazawsze, aż po zgon, składają się na bo­
gactw o duszy ludzkiej. Cokolw iek już później miało 
nas doświadczyć goryczą zawodów, czy obarczyć cię­
żarem  trosk  — pokrzepiająca m ożność odwołania się 
do przeżyć prom iennych, wspomnień heroizm u uwień­
czonego zwycięstwem, dostarczać nam  będzie rzeczy­
wistej radości, potrzebnej dla wszczęcia tw órczego w y­
siłku. T akie przeżycia zdobyliśm y wszyscy w P. O. W. 
pierwotnej, gdy była ona konspiracyjną arm ją narodo­
wą, utajonem  zbrojnem  ramieniem narodu, pozostają­
cego jeszcze pod fizyczną w ładzą okupantów .

O drodzić tę organizację, skrzyknąć i zebrać grom adę 
jej dawnych wychowanków, w przęgnąć świetne i tw ór­
cze w alory te j szkoły w służbę utrwalenia wolności, 
rzucić jej ideowy ciężar gatunkow y na szale rzeczyw i­
stości polskiej — oto  była myśl przew odnia szlachet­
nych inicjatorów  odrodzenia organizacji.

Osobiście oceniałem szanse tego wysiłku sceptycznie. 
D laczego? Ba! długoby o tem mówić. N apew no nie 
dlatego^, bym  nie życzyi mu powodzenia. Lecz rzeczy­
wistość polska na przestrzeni lat dzisiejszych od m om en­
tu autom atycznego rozpłynięcia się Polskiej Organizacji 
W ojskowej w szeregach A rm ji Polskiej do chwili p od ­
jęcia próby odnowienia jej jako Polskiej Organizacji 
W olności, następnie przeobrażonej w Związek Peo- 
wiaków, uległa głębokim  przem ianom . Zjawił się łań­
cuch cały nowych problem ów, nowych zadań i do­
świadczeń. N asunęła się przedewszystkiem  koniecz­
ność zdecydowania czy odrodzona organizacja m a sta­
nąć frontem  ku przeszłości, ku przeżyciom  w  Polskiej 
O rganizacji W ojskow ej czy ku przyszłości Polski i to 
nie tej w ym arzonej przed laty, lecz takiej, jaką się ona 
ukazała naszym oczom  w próbie wolnego życia narodu, 
napełniając nas goryczą i zm uszając do zm iany kon­
cepcji i m etod pracy państwowej.

W  pierwszym  w ypadku wydawało mi się, że raczej 
należałoby dążyć do w ytw orzenia wspólnej organiza­
cji Legjonistów  i Peowiaków, a to przedewszystkiem  dla 
zwiększenia potencji elementu wnoszącego do1 życia 
społecznego, do rzeczywistości społecznej, psychologję 
rycerską, z której płynie siła odrodzenia ducha naro­
du, uczynienia go wolnym w jegO' własnem sam opo­
czuciu. Z ustawienia się bowiem frontem  ku przeszło­
ści wyrastała koncepcja organizacji zam kniętej, skupia­
jącej dawnych peowiaków i powołanie do przekazania 
masie społecznej w alorów  jednego pokolenia, — orga­
nizacją wiraż z tem pokoleniem schodzącej z widowni 
życia i stającej się własnością historji.

Rozwinięcie zaś frontu  ku przyszłości narzucało sze­
rokie zadania wychowawcze, dążenie do jaknajszersze- 
go rozpowszechnienia i przedłużenia, a zatem  potrzebę 
ogrom nej rozbudow y aparatu organizacyjnego' w opar­
ciu o stary, w ypróbow any element peowiacki oraz 
wkroczenia szerokim  frontem  na teren m łodego pok o­
lenia, oczywiście we wszystkich przekrojach społecz­
nych narodu.

W ym agałoby to, oczywiście, rozszerzenia naszej pra­
cy organizacyjnej, przeszczepienia jej na szerokie masy 
społeczne, a przedewszystkiem  na młodzież, stworzenia 
rozległych form  organizacyjnych o dalekim zasięgu — 
tak, jak  toi zamierzała Polska O rganizacja W olności.

Przy takiem  założeniu zadań Organizacja nasza win- 
naby była skupić w kierownictwie cały dysponowany do 
działalności społecznej, tw órczy element peowiacki, wy‘- 
tw orzyć tu potężny ośrodek wychowawczo - ideowego 
prom ieniowania, któryby objął pracę wychowawczą 
w Zw iązku Strzeleckim , w różnych, ideowo* pokrew ­
nych nam organizacjach zawodow ych m łodzieży: rol­
nej, rzemieślniczej, robotniczej i t. d.

Porządek rzeczy układałby mi się w ten sposób, że 
organizacja m łodzieży szkolnej „Straż Przednia“  winna- 
by być naszym terenem pracy, tak sam o akadem icki 
„Legjon  M łodych“  byłby również „Legjoinem Mło­
dych P. O. W .“ . Członek „Straży  P. O. W ." przecho­
dząc na studja akademickie wchodziłby autom atycznie 
do szeregów „Legjonu M łodych P. O. W .“ . Dla p o ­
przestających na szkole średniej m ożnaby ustalić obo­
wiązek odbycia paroletniej służby w Związku Strzelec­
kim. „Legjonow i M łodych“  Związek dawałby instruk­
torów  przysposobienia wojskowego'. K ażda zresztą droga 
prowadziłaby chłopca do godności członka P. O. W ., 
która skierowałaby go na odpow iadającą jego usposo­
bieniu i m ożliwościom  dlrogę służby społecznej.

W  ten sani sposób członek Zw iązku Strzeleckiego, 
opuszczający p o  odbyciu przeszkolenia i służby w oj­
skowej tę organizację, stawałby się członkiem  tej 
szerokiej organizacji, pow ołanej przez P. O. W. — 
związanym  ideowo i organizacyjnie pionierem  pracy 
społecznej, a przedew szystkiem  zawodowej.

Oczywiście nie przyświeca mi ideał jakiejś organizacji 
na w zór faszystow ski. P. O. W. w tej koncepcji nie 
w yrabiałaby u swych członków cech ekskluzyw izm u po­
litycznego. Je j treścią byłaby idea państwowa, ideow y 
stosunek jednostki do grom ady społecznej i do własne­
go państwa. Chodziłoby więc o wytw orzenie wielkiej 
szkoły dobrego obywatela, bez gwałcenia jego sumienia 
politycznego i sym patyj społecznych, a zatem  o przela­
nie walorów  szkoły Kom endanta w masę społeczną, 
przez młode jej pokolenie.

M am przekonanie, że idąc tą drogą, osiągnęlibyśmy 
na przestrzeni już kilkunastu lat rezultaty, które m o­
głyby mieć dobroczynny wpływ na rozwiązanie proble­
mu ustrojow ego, a które przedew szystkiem  w yrugo­
wałyby z psychiki narodow ej stare wady szlacheckiej 
Rzeczypospolitej, tak  znakom icie rozwinięte przez nie­
wolę, a mianowicie: bierność wobec spraw publicznych 
i brak dyscypliny społecznej .

Obawiam  się — może się zresztą mylę — że Związek 
Peowiaków nie zdecydował jeszcze w yboru jednej 
z tych dróg. Jeśliby tak istotnie było, uważałbym , że 
czas byłby najw yższy naprawić tę szkodę — dla dobra 
Polski i dzieła Kom endanta.
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Sylw ja Borowska

TYM, CO SZLI PI ERWSI . . .
(RYCERZE Z BA ŚNIJ

Wierzyć się nie chce, W as jeno kilku 
szaleńców młodych u> dziki hazard szło...
A  choćby komuś opowiadać co dnia, 
ta rzecz się zdaje sennych rojeń chwilką, 
tak fantastyczną, jak baśń jakaś wschodnia, 
Że nikt rozsądny nie chce wierzyć uj nią.
Ci Legjoniści •— to postacie z Pieśni, 
opiewającej Herosów Homera — 
bo nawet wiary nie dają współcześni, 
że ich opowieść prawdziwa i szczera.
Do Epopei wprowadzić należy 
tych spadkobierców Szaleńca Orlanda, 
tych Piłsudczyków, straceńców rycerzy, 
o których bracia mówili: „To banda.
Banda szalona, dla Polski szkodliwa — 
wzięła już nieraz w bojach krwawy chrzest. 
Jak  Frydrusz Herburt sam a się porywa 
tam, gdzie potęga miljonowa jest” .
Wierzyć się nie chce, żeście poszli sami 
od społeczeństwa odwróceni zwad,
Że W as tak chętnie zwano bandytami,
W as, których wielbić winien cały śu/iat. 
Chociaż niejeden jak bohater zginął, 
taki ofiarny, kochający Syn, 
wartości Waszym nie przyznano czynom, 
zwalając na W as ciężar własnych win. 
Ogół W as ganił, mało kto pochwalił,

biegowi sprawy często nawet wbrew —
Nie chciano sławić, gdyście zwyciężali, 
za tchórzów — braci przelewając krew.
Wierzyć się nie chce, że na piedestale 
nie postawiono Was, honoru wzór, 
że urągali bracia Waszej chwale,
0 własną wolność wiodąc z Wami spór.
Ach, jak zażarcie spierano się z Wami, 
żeście zaborców powalili trzech — 
żeście wolności byli szermierzami,
Wasz patrjotyzm piętnując za grzech.
Uwierzyć trudno, że nasi „ mędrkowie" ,

. gdy ich „rozsądek” na manowce wwiódł, 
w „ dyplomatycznej”  i wykrętnej mowie 
serwilizm podły wliczali do cnót.
RYCERZE Z BAŚNI — Wyście rzekli: „ V E T O l”  
Z życia swojego czyniąc hojny dar.
Bóg W as pokrzepił niebiańską podnietą, 
podtrzymał wolę i pomocą wsparł.
Długie szeregi szczęśliwych pokoleń 
szaleństwom Waszym będą składać cześć — 
boście zdołali obalić złą wolę
1 honor Polski na wyżyny wznieść.
Wierzyć się nie chce... a  jednak uwierzą 
Tym, co zdobyli najszczytniejszą z chwał -  
Błogosławieństwo Wam, z BAŚNI RYCERZOM , 
i kult W asz będzie po wiek wieków trwał.

Budowa Pomnika Poległych Żołnierzy P* O* W.
Akcja gromadzenia funduszów na budo­

wę pom nika Poległych Żołnierzy P. O. W. 
poczyniła już znaczne postępy. Sprzedaż 
książek p. t. „Pułkow nik Leopold Lis- 
Kula“  i zbiórka składek .na listy, wydane 
przez Kom itet Budowy Pom nika Pole­
głych Peorwiaików, przysporzyły już K om i­
tetowi dochodu, który jednak w  małym 
dopiero stopniu w ystarczyłby ina pokrycie 
kosztów  wykonania i postawienia pom ni­
ka. Jeszcze nie do wszystkich peowiaków 
dotarły listy składkowe, ten i ów m ożt 
zwleka jeszcze z wpłatą składki lub z na­
byciem książki.

Najraźniej posuwa się zbieranie ofiar na 
budowę pom nika na terenie K oła Puław­
skiego, które zresztą pierwisze nadesłało 
listę składkową, zapełnianą pokaźnemi 
wpłatami. Z wielkiem uznaniem podnieść 
r-ależy sym patyczny stosunek do sprawy 
budowy pom nika Poległych Żołnierzy 
P. O. W., z jakim  K om itet spotkał się 
w Stiraży Granicznej, której ikomisarjaty 
podjęły ochotnie zbiórkę na pom nik i nad­
syłają listy składkowe, wypełnione dzie­
siątkami nazwisk hojnych ofiarodawców. 
Nie powinniśmy -dać się wyprzedzić w 
energji gromadzenia funduszów na budowę 
pomnika —  naszym t© w szak obowiąz­

kiem jest wybudować ten widomy znak 
naszego hołdu dla poległych towarzyszów 
prac peowiackich i w alk z  najeźdźcami. 
W szczętą przez K om itat akcję należy usil­
nie popierać i objąć nią wszystkich peo­
wiaków.

Najlepszym  dowodem jak dalece poczy­
nania Kom itetu budowy pom nika są p o ­
pularne, świadczy list, jaiki nadszedł od  jed­
nego z peowiaków, zamieszkałego obecnie 
w  Berlinie. W  liście tym  czytamy m . im.:

„Przeczytaw szy odezwę Kom itetu 
Budowy Pom nika Poległych Peowia­
ków, zwracam się do  Zarządu Głów ­
nego P. O. W. o łaskawe -rychłe n a­
desłanie listy składkowej, bym mógł 
złożyć datek na tak  wzniosły cel, a 
także między bliskimi duchem i ideą 
zebrać jeszcze więcej“ .

T ak  piękne zrozumienie solidarności 
peowiackiej i potrzeby oddania hołdu p o ­
ległym peowiaikom drogą zebrania składek 
na budowę pom nika -ku ich czci zobow ią­
zuje peowiaków, zamieszkałych w kraju, 
do najbardziej wytężonej pnący w zbiera­
niu funduszów ma pom nik i d o  wpisania 
swych nazwisk ma listy składkowe K o­
m itetu,

Dzieło, podjęte przez Kom itet budowy 
pom nika ma skutek inicjatywy gen. Śmi­
głego - R ydza wystawia -nasze cnoty peo- 
wiackie na próbę. W ytrzym ać ją  musimy 
po peowiacku —  żadnego więc peowiaika 
nie może brakow ać w śród tych, którzy 
datkam i swyimi przyczynią się do wznie­
sienia pomnika.

W pierwszych dniach sierpnia b. r. K o­
m itet wydaje pocztówkę, na której widnie­
je model pom nika. D ochód ze sprzedaży 
tej pocztów ki przeznaczony jest na fun­
dusz budowy pomnika. Cena, 20 groszy, 
pozwala na nabycie jej każdemu. W ce­
lach propagandowych peowiacy powinni 
korespondow ać przedewszystkiem na tych 
pocztówkach. Do nabycia będą w Kołach 
Związku Peowiaków i w  Komitecie Bu­
dowy Pom nika Poległych Peowiaków, W ar­
szawa, ul. Złota 30, m . 4, teł. 698-53.

Wszelkie wpłaty na fundusz budowy 
pom nika należy dokonywać na konto cze­
kowe Kom itetu w P. K. O. N r. 8.486. 
Osoby, zajm ujące się zbiórką na listy 
składkowe lub sprzedające książkę, proszo­
ne są o zaznaczanie ma środkowym  odcin­
ku blankietu P. K. O. ,numerów Ust i ksią­
żek, których dotyczy wpłaty.
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K O N F E R E N C J A  E K O N O M I C Z N A  W  L O N D Y N I E
Konferencja londyńska, która miała do­

prow adzić do porozum ienia między naro­
dami walczącemi zajadle na polu e-komo- 
miczn-em, zam arła niesławnie ku powszech­
nemu rozczarowaniu. Agonja jej rozpoczę- 
ła się od chwili ogłoszenia sensacyjnej de­
klaracji prezydenta Roosevelta. Cios ten 
był niewątpliwie śmiertelny, aile niemniej 
do szybszego zgonu jej przyczynili się i in­
ni „lefcanze“  chorego świata. Przysłuchiwa­
li się oni coraz powolniejszem u „biciu ser­
ca“  konferencji, ale n ic nie uczynili, aby 
podniecić to  słabnące tętno i wzmocnić jej 
organizm. Niesłusznie zatem  przypisuje się 
winę uśmiercenia konferencji wyłącznie 
Ameryce. Jak iż  bowiem jest .rezultat cało- 
miesięcznych debat w kwestjach, w  których 
m im o opornego- stanowiska Am eryki, m oż­
na było doprowadzić do porozumienia 
m iędzynarodowego? Dyskusje te nie dały 
żadnego wyniku. N aw et nie udało się ura­
tować pozorów, że konferencja -coś w ypra­
cowała praktycznego. W ogólnych spra­
wach gospodarczych elita światowych mę­
żów stawu i najtęższych ekonomistów nie 
osiągnęła jakichś najmniejszych widoków 
porozumienia. Interesowało wszystkich py­
tanie: nie —  co uchwali konferencja?
lecz —  co się z nią stanie? Dlatego też wy­
niki prac kom isyj i licznych podkom isyj 
i subkomi-tetów konferencji w ypadły nie­
zwykle blado. Kom isja gospodarcza — po 
walutowej najważniejsza —  prawie nic nie 
uczyniła dla usunięcia bairjer w handlu mię­
dzynarodowym. Polityka handlowa wyka­
zała całkowitą zależność od polityki walu­
towej. Nadzieje na zawarcie porozumienia, 
któreby zniosło wygórowane cła, rozwaliło 
barjery zakazów, restrykcyj wymiennych 
i innych przeróżnych utrudnień, ham ują­
cych handel międzynarodowy, zostały 
zdruzgotane. N ie pom ogło nawet ogłosze­
nie roizejmu celnego- na czas trwania kon­
ferencji, gdyż kilka państw, m im o złożenia 
odpowiednich dekl.aracyj, pod płaszczykiem 
innych, form alnych zarządzeń, wzmocniło 
właśnie w  tym  czasie „nozejmowym“  swe 
zapory -celne. Obecnie sytuacja przedstawia 
się jeszcze gorzej. Program  bowiem Rr ose- 
velta podniesienia płac zarobkowych w 
Ameryce prow adzi w  konsekwnecji do pod­
niesienia ceł St. Zjednoczonych. N aw et w 
drugorzędnych kwestjach ekonomicznych, 
obchodzących pewną tylko liczbę państw, 
rezultaty narad są nikłe. Ogólna umowa 
zbożowa nie doszła do skutku, a  porozu­
mienie w sprawie eksportu pszenicy nie 
jest pełne. Próbow ano załatwić sprawę 
eksportu drzewa: -doprowadzono zaledwie 
do stwierdzenia, że państwa zainteresowa­
ne skłonne byłyby do praw adzenia dysku­
sji na ten temat. Sprawę porozumienia wę­
glowego wogóle odroczono na 6 miesięcy, 
uchwalając zwrócić się do Ligi Narodów, 
o zwołanie odpowiedniej konferencji, je­
żeli w ciągu sześciu najbliższych miesięcy

nie zajdzie w tej sprawie nic nowego. 
Oczywiście, że nic nowego nie zajdzie, bo 
walka konkurencyjna na głównych rynkach 
im portowych trw ać będzie nadal zaciekle. 
Porozumienie globalne w kwestji cukru 
również zawiodło, próbowano więc poro­
zumieć się w -kwestiji cyny, a gdy i do te­
go porozum ienia nie doszło, zaczęto dys­
kutować o... kawie.

Koinferen-cja odroczyła się na okres trzech 
miesięcy, to znaczy na czas, w którym  
wielki eksperyment rooseveltowski wyda 
takie czy inne owoce.

Ale niesłusznie byłoby pomawiać konfe­
rencję, że nie przyniosła nic światu. Stw ier­
dziła ona ponad wszelką wątpliwość, że 
wszelkie porozumienie gospodarcze w ska­
li światowej niemożliwe jest do osiągnięcia 
bez uprzedniego ustabilizowania walut. 
Podkom isja monetarna doprow adziła do 
jednolitego poglądu, na k tóry  zgodziła iię 
także Am eryka, że do 'ostatecznej stabili­
zacji pieniądza prowadzi jedyna droga — 
przez pow rót do standairtu złota. Zanim 
jednak będzie to  możliwe d o  przeprow a­
dzenia na całym świecie, każde państwo 
u siebie musi zaprowadzić jaknaj-lepszy 
porządek we wszystkich sprawach gospo 
darczych. W ybór środków prowadzących 
do tego porządku pozostawiono do uzna­
nia indywidualnego państw.

Jakież 'tio m ogą ibyć środki? W obec nie­
możliwości osiągnięcia porozum ienia, aby 
wspólnemi siłami zwalczyć depresję, każde 
państw o skazane zostało ¡na własne siły. 
Oznacza to dalszą obronę przed wszyst- 
kiem, co może szkodzić w mniejszym lub 
większym stopniu gospodarce krajowej 
Oznacza to  utrzym anie wojny celnej pod 
wszystkiemi jej dotych-cz-asowemi postacia­
mi. Jest to więc jakby stwierdzenie ko­
nieczności porzucenia liberalizm u gospo­
darczego i poddania gospodarki krajów  pod 
rozkazy władz naczelnych. Jest to nieomal 
oficjalne uznanie -konieczności interwencji 
rządów w całokształt i we wszystkie szcze­
góły życia gospodarczego państwa. W jaki 
sposób mają rządy -obronić gospodarkę 
swych krajów  przed bankructwem i jaką 
stosować politykę? Ekonomośoi świata nie 
znaleźli innego sposobu tylko... samowy­
starczalność. Polityka au-tarchiczina doznała 
więc ogromnego wzmocnienia. Autarchja 
stała się norwem bożyszczem świata, które 
ma uratować jego gospodarkę. N ie prze­
sądzając, czy i dla jakich państw ta polity­
ka autarchiczna jest błędna a  nawet wprost 
zabójcza, ¡należy stwierdzić, że wysunięcie 
jej wypłynęło z największego i bodaj je­
dynego realnego rezultatu konferencji lon­
dyńskiej. Rezultatem  tym  jest rozbicie
wszelkich iluzoryczną posiadających w ar­
tość fcowcepcyj ratowania świata, unicest­
wienia wszelkich ¡nadziei na łatiwe w y­
brnięcie z -kłopotów. Fiasko londyńskiej
konferencji przyniosło wraz z sobą ten re­

zultat, że cały świat wie o tem obecnie aż 
za dobrze, że trzeba porzucić wszelkie m i­
raże a wziąć się namowo do roboty.

Niewątpliwie że taki wy-nik konferencji, 
aczkolwiek ujemny lepszy jest od jakichś 
nikłych, ¡nic nie mówiących -ogólnikowych 
rezolucyj i papierowych postanowień, k tó ­
rych nikt z umawiających się nie miałby 
zamiaru -wprowadzać w życie.

Gdy premjer Mac Donald, k tóry  pławił 
się w honorze prezydowania na światowej 
konferencji, zamknął jej obrady uderze­
niem m łotka, z piersi delegacyj 66 naro­
dów wyrwało się westchnienie ulgi, któae 
brzm iało: nareszcie. Ale i pan Mac D o­
nald, ¡ten wielki optymista, nie m ógł ukryć; 
że wyniki konferencji są -nikłe. Delegaci zaś 
wielkich państw j.a.k Anglji, Francji, Włoch, 
dalej H olandji i innych, przem aw iając tuż 
przed zamknięciem konferencji, podkreślili 
ten wręcz tragiczny bilans -obrad długich 
45 dni.

Jedynie tylko przedstawiciele Am eryki, 
zgodnie z ostatnią deklaracją prezydenta 
Rooseyelta, dali w yraz swym optym istycz­
nym nadziejom. R-OiOsevelt w orędziu swem 
nie przyznaje się do uśmiercenia konfe­
rencji i dowodzi, że żyje ¡ona w dalszym 
ciągu, że dokonała wielkiego dzieła i otwo­
rzyła możliwości zbawczych porozumień. 
Rządowi St. Zjednoczonych chodzi bowiem
0 ożywienie życia gospodarczego w swoim 
kraju ; dopiero potem Am eryka skłonna 
jest przystąpić do międzynarodowych po­
rozumień. N ie chce więc zrywać ostatecz­
nie z całym światem, zachow ując sobie 
furtkę wyjścia.

Prezydent Roosevelt w międzyczasie p ro ­
wadzi energiczną politykę autarchji gospo­
darczej Am eryki, uważając że St. Zjedno­
czone mogą być samowystarczalne gospo­
darczo i dobrobyt ich zależy wyłącznie od 
ich wewnętrznego zorganizowania gospo­
darki ma nowych zasadach. Dewaluacja do­
lara zgodnie z  jego przewidywaniam i p od ­
niosła ceny surowców. Jednocześnie wy­
ciągnęła ze schowków domowych stezau- 
ryzo-wan-e pieniądze, przyw racając je obro­
towi gospodarczemu. Spadek kursu dolara
1 druk nowych papierow ych pieniędzy stał 
się równoznaczny ze ściągnięciem ze spo­
łeczeństwa am erykańskiego znacznego po ­
datku ¡majątkowego, którego w  inny spo­
sób skarb państwa nie otrzym ałby w tak 
dużej sumie i w tak szybkim  czasie. Lizy- 
skane sum y m ożna obecnie obrócić na 
wielkie -roboty i ¡akcje, prowadzące do oży­
wienia przemysłu i zmniejszenia bezrobo­
cia. Ale sam wzrost cen nie wystarcza do 
ożywienia wewnętrznych obrotów  gospo­
darczych. Trzeba do tego koniecznie wz.ro- 
jtu zakupów. Jakże m ożna zmusić społe­
czeństwo do zwiększenia koinsumcji? Rpose- 
velt postanowił i tego dokonać nakazem. 
W ykorzystał on „czarny dzień" krachu 
giełdowego w Ameryce. Spekulacja, a po
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części i przemysł, niezadowolone z działal­
ności. Roosevełta, który zamierza ustaw o­
wo ustalić czas pracy i płace w  przemyśle 
i handlu, zorganizow ały i pogłębiły >eszcze 
wywołamy zastojem  w przem yśle, deficytem 
budżetowym  i dewaluacją, kirach giełdowy. 
Wszelkie walory straciły raptownie na kur- 
sie. N astąpił katastrofalny spadek cen, k tó ­
ry przetasował wszelkie wartości. K iach  
ten przypom inał najczarniejsze dni paniki 
na giełdzie nowojorskiej. M ajątki przesu­
nęły się w ciągu kilku godzin z jednych rąk 
do drugich. Powstali nowi m iljonerzy, 
dawni stracili na znaczeniu. Prezydent 
R cc?evelt pom inął milczeniem ten akt do 
pewnego stopnia sabotażu ze strony kapi­
talistów. Ogłosił on swój plan uzdrowienia 
życia gospodarczego Am eryki. Plan zaw ie­
ra generalny kodeks pracy, jednakowy dla 
wszystkich gałęzi produkcji i jednakowe 
warunki płacy. Chodzi w nim o j-odnie-

sienie zarobków do podniesionych już cen, 
które jednak mają być ma -.ym poziomie 
utrzymane. W  tym kierunku wywieramy 
jest wszelkiemi możliwemi sposobam i pro­
pagandowemu wielki ,nacisk moralny na ca­
łe społeczeństwo, które ma opierających się 
temu planowi postawić pod pręgierz opinji 
i zastosować względem nich bojkot gospo­
darczy i towarzyski. Przez zmniejszanie 
godzin pracy .i podjęcie ¡nowych robót 
Roosevelt pragnie do zimy tegorocznej za­
trudnić 6 miljomów bezrobotnych. Czy uda 
się ten  fantastyczny plan w kraju wszelkich 
m ożliwości, jakim  jest Am eryka —  nie­
wiadomo. W szystko zależy od obywatel­
skiego stanowiska przemysłowców, od te­
go czy poinad swój egoizm kapitalistyczny, 
przełożą dobro kraju.

Europa zaś, zostawiona sama sobie, bacz­
nie obserwuje rozw ój sytuacji w Ameryce, 
przechodząc d o  coraz ostrzejszej autarchji,

porzucając resztki urządzeń liberalnych w 
handlu tak, jak to  siię dzieje w Anglji, 
ostoi liberalizmu, gdzie m ianow ało dykta­
tora żywnościawegOL Ale mietylko każde 
państwo u siebie zaprowadza obronę, k ra­
je grupują się do wspólnej oibroi.iy: po­
wstał więc blok 6-ciu, uznających parytet 
złota i gotowych do obrony swej tezy 
i swych wailut, powstaje poęiichu, jak zw y­
kle w Anglji, blok funta sterlinga. W szyst­
ko m a na celu obronę przed zdewałuowa- 
nym dolarem. Zdaje się, że w tym  ogól­
nym  chaosie gospodarczym , najspokojniej 
i najpewniej rozw ija się życie gospodarcze 
w krajach, które nie poszły ma drogę eks­
perymentów ¡radykalnych, a zachowując 
równowagę budżetową i stałość swej wa­
luty, obniżając poziom  życia do zm uciszo­
nych możliwości zarobkowych, od nowa 
rozbudow ują swoje życie gospodarcze. Do 
krajów  tych nielicznych należy i polska.

A. Zambrzycki.

K o m u n aln a K asa Oszczędności pow . warszawskiego

N a m ocy Dekretu P. Prezydenta R zeczy­
pospolitej z dnia 13/111.27 r. powołany zo­
stał do życia przed 41 laty Zakład pie- 
iniężno-kredytowy o cechach użyteczności 
publicznej w postaci Komunalnej Kasy 
Oszczędności (K. K. O.) pow . warszaw­
skiego z siedzibą w  Warszawie.

Instytucja ta, w yposażona w pupilarmą 
gwarancję, której statutowo' udziela Zwią­
zek Poręczający —  Sejm ik Powiatowy (26 
gmin podstołecznych oraz  5 miast) ma na 
celu gromadzenie oszczędności, a  w w y­
niku tego uprzystępnianie kredytu tanie­
go dla ludności podstołeczmej.

Dotychczasowa—cztero 1 i półletnia dzia­
łalność K. K. O., choć przypadła na okres 
powszechnie notowanego kryzysu gospo­

darczego, dowiodła atoli pełnej żyw otno­
ści tej ¡nowo założonej placówki finansowej, 
jak O' tem dowodnie świadczą cyfry  niżej 
przytoczone, obrazujące niezahamowa.ny
niczem wzrost lokat i wkładów K. K. O.

zł. wkładców
1/1.1929 r. 229.630 360

„  30 r. 2.111.367 1.763
.. 31 r. 7.409.697 5.966
„  32 r. 10.990.673 16.013

33 r. 13.280.271 20.309
20/V II.33  r. 16.350.000 24.100

D la ugruntowania swej działalności i jej 
zespolenia z ważniejszemi ośrodkam i ży­
cia podstołecznego posiada K. K . O. włas­
ne Oddziały w Pruszkowie, Piasecznie, Je ­
ziornie i Now ym  Dworze.

W ydatna pom oc kredytow a K. K. O., 
zm ierzająca do ożywienia życia gospodar­
czego w  osiedlach podstołecznych, zasila 
pieniężnie drobne rolnictwo, przem ysł oraz 
w znacznej mierze rozbudowę. N a ogólną 
kwotę pożyczek (zł. 32.000.000) udzielo­
nych (22.000 osobom) przez K . K. O. w 
okresie 4-letniej działalności przypada co- 
najmniej 6 miljoinów zł. na budownictwo 
podstołeczne, w wyniku czego now o po­
wstające osiedla, jak Legjoiniowo, Rem ber­
tów, Okęcie, Piastów, Włochy i inne w 
dużej mierze zawdzięczają swój rozwój
ożywczej działalności K . K. O.

Liczna klijentela tej Instytucji społecz­
nej, sięgająca dziennie pół tysiąca osób, 
wymagała dla sprawności obsługi odpo­
wiedniego' pom ieszczenia i urządzeń. R oz­
strzygnięcie tego zadania załatwione zo­
stało w czerwcu b. r. przez ¡nabycie na 
własność K. K. O. jednego z okazalszych 
i stylowych gmachów Stolicy w najruch­
liwszym jej punkcie przy ul. Zgoda N r. 7 
(róg Złotej). N ieruchom ość ta, z placem 
o powierzchni bezmała 1.000  metr. kw., 
zbudowana przed laty 37, według projektu 
architekta St. Szyllera na potrzeby dobrze 
zasłużonej przed wojną Kasy Pożyczkowej 
Przemysłowców, nabyta została przez 
K. K. O. pow. warszawskiego w dniu 17 
ub. m. wraz z całkowitem urządzeniem, 
meblami, kasami i skarbcem w podzie­
miach, za ogólną sumę zł. 825.000.

Ugruntow any w pełni dotychczasowy 
rozwój K. K. O., poparty  licznym zespo­
łem wkładców (24.100 osób) i rocznym 
obrotem sięgającym 10 0  miljomów zł., to ­
ruje tej Instytucji użyteczności publicznej 
dalsze pogłębienie zaufania u społeczeństwa 
przez obywatelskie supełnianie zadań go­
spodarczych, stanowiących treść działalnoś­
ci tej Instytucji.Siedziba K. K . O. pow. warszawskiego przy u!. Zgoda 7.
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Minister Koc o Konferencji londyńskiej
Jak  donosimy n a innem miejscu, światowa konferen­

cja gospodarcza w Londynie dobiegła swego kresu, nie 
osiągnąwszy właściwie żadnych konkretnych rezulta­
tów, jakich spodziewano się w kołach m iędzynarodo­
wych, a w szczególności —■ w kołach jej organizatorów. 
T ak  też ocenił sytuację szei polskiej delegacji na konfe­
rencję, obywatel Min. Koc. M im o to  jednak konferen­
cja londyńska posiada pewne znaczenie, oprócz rów no­
czesnej, niezaprzeczenie wielkiej roli umów, zawartych 
w czasie konferencji londyńskiej przez Polskę z szere­
giem innych państw.

O to, jak Min. K oc charakteryzuje to  w wywiadzie, 
udzielonym  agencji „Isk ra“ :

„W  Londynie zarysowała się możliwość konkretnego 
zbliżenia gospodarczego na węższych terenach. 6 państw 
kontynentu europejskiego, a wśród nich — jak wiado- 
m o — Polska podpisało tu ta j deklarację o utrzym aniu 
parytetu złotego, co w konsekwencji stw orzyło współ­
pracę banków  centralnych tych państw  oraz otwiera 
m ożliw ość bliższej kołlaboracji w dziedzinie ekono­
micznej.

Jest to dorobek bardzo pozytyw ny, gdyż porozu­
mienie to nietylko stawia tam y dalszemu rozkładowi 
walutowemu świata, lecz stwarza także ośrodek zdro­

wej współpracy gospodarczej, która m oże prom ienio­
wać na coraz to szersze tereny.

Szczególnie miło mi przy  tej okazji podkreślić zbli­
żenie, jakie nastąpiło podczas pobytu naszej delegacji 
w Londynie z tutejszem i sferami gospodarczemu i fi­
nansowemu. Mieliśmy wiele okazyj rozm awiania o spra­
wach, dotyczących sytuacji w Polsce i z wielką sa­
tysfakcją mogę stwierdzić, że od w szystkich, z którym i 
mieliśmy sposobność zetknięcia się — słyszeliśmy słowa 
uznania i w ielokrotnie słowa podziwu dla olbrzymiego' 
wysiłku i ofiarności polskiej w waloe z, kryzysem  gospo­
darczym  i jej odporności w  tej walce okazanej, co 
świadczy o wielkiej sile witalnej państwa.

Zrozumienie,, okazane nam przez obcych, jest nie­
tylko teoretyczne, ale przejaw iło się w praktycznem  
zrealizowaniu poważnej tranzakcji pożyczki na elektry­
fikację węzła kolejowego' warszawskiego', co stanowi 
niewątpliwie zaczątek w spółpracy gospodarczej angiel­
sko - polskiej na szerszą skalę.

N a zakończenie pragnę podzielić się z  panem  uczu­
ciem, iż wyjeżdżam  z Londynu pod niezmiernie miłem 
wiażeniem  wielkiej gościnności i uprzejm ości, jaką oto­
czeni byliśmy zarów no ze strony rządu JegO' K rólew ­
skiej Mości, jak władz miejscowych londyńskich i sfer 
tow arzyskich tego m iasta“  — kończy minister Koc.

Posrnaj sw ój k r a j !

POLSKA STRAŻ NAD BAŁTYKIEM
Jak  mści! się nad Europą przez lat półtorej setki 

wielki błąd dziejowy, którym  była zbrodnia rozbiorów  
Polski, tak  czarną flagą żałobnej niepewności i niepo­
koju, z a ra z e m  ognistem  zarzewiem, m ogącem  w ybuch­
nąć zdało, się lada dzień wielkim  płomieniem był stan, 
stw orzony przez T rak tat W ersalski, stan m ający ure­
gulować stosunek portow ego m iasta Gdańska do od­
wiecznie suwerennej dla niego Polski.

Przez lat przeszło 13 nad deltą naszej W isły wisiały 
chmury. Przez cały djabelski tuzin lat bies szatańskim 
chichotem witał wszelkie próby, jakie Polska podejm o­
wała celem opamiętania małego sąsiada. Ju rn y  byl i nie 
chciał zrozum ieć, że to tylko drugi błąd dziejowy stan 
ten w ytw orzył. Że błędem tym  było- utworzenie w ol­
nego m iasta z oderwanego w r. ¡793 od Polski Gdań­
ska.

W szak najpom yślniejszym  okresem w dziejach G dań­
ska były lata od 1454 do 1793, gdy stan jego związany 
gospodarczo i politycznie z Polską, pod ojcowsikiemi 
rządam i Polski był najbardziej kwitnący. Potęga i do­
brobyt Gdańska w ciągu lat prawie 350 stale się w zm a­
gały i k to  wie, jak  dalekoby się rozwinęły, gdyby nie 
katasto ia upadku Polski i przejścia miasta i p ortu  w  ro­
ku j S 15 we władanie Prus. O d tej pory  aż do! r. 1919 
należąc do  Niemiec, Gdańsk, jako m iasto i p ort stale 
upadał, ustępując miejsca innym  pointom niemieckim, 
bo  taka była polityka Rzeszy. W yprzedziły go H am ­
burg, Brem a, Lubeka i Szczecin. T o też i m iasto sa­
m o jakoby zatrzym ało się w rozw oju.

Ludność Gdańska, jakby to- przeczuw ając, a pam ięta­
jąc, że sama w roku  1454 oddała się p o d  ojcow ską opie­
kę Polski, niechętnie przyjęła okupujące Gdańsk w r. 
1793 pruskie w ojska Fryderyka II.

Z biegiem lat jednak stosunek ten się zmienił. Ger- 
m anizacyjna polityka rządu berlińskiego zrobiła swoje. 
Gdańsk po1 stu latach znajdow ania się pod silną ręką 
Żelaznego kanclerza, jak jego poprzedników  i następ­
ców, odłączony Traktatem  W ersalskim  od Niemiec 
a nie przyłączony do Polski, zawisł m iędzy terni dw o­
ma państwam i w powietrzu, jako  „W olne M iasto“ . 
Przez dłuższy czas rządzony przez czynniki w większo­
ści swej szowinistycznie niemieckie nie orjentow ał się, 
że jego własny interes leży w zgodzie .z Polską. Prze­
ciwnie, struina w zajem nych stosunków  coraz bardziej 
się naprężała. W  ciągu ostatnich lat coraz częściej do­
chodziło do scysyj. T y lk o  zawdzięczając wysoce ta k ­
tow nym  i politycznym  posunięciom Generalnego K o ­
misarza Polski w G dańsku uniknięto do dziś zerwania.

I dobrze, że się tak  stało1. N ie  po raz pierw szy to, 
wysoce kulturalne postępowanie R ządu Polskiego, k tó ­
remu nieraz zarzucają, że niepotrzebnie działa „w  ręka­
wiczkach“ , odniosło właściwy skutek. O statnio sfery 
rządzące w Gdańsku zdają się wreszcie rozumieć, że 
interes W olnego M iasta leży w zgodzie i harmomji 
z Polską, od której G dańsk ekonom icznie jest całkow i­
cie zależny. W  Gdańsku powiał now y w iatr — w izyta 
przedstawicieli W olnego M iasta w  W arszawie zapowia­
dała zmianę dotychczasow ej skandalicznej polityki
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awantur i ciągłych scysyj z Poisiką — na politykę ko­
niecznej Avspólpracy. Pragnąćby ty lko należało, aby ta 
zmiana była szczera i nieprzemijająca.

A  m oże rzeczywiście, bez względu n a  swe zapatry- 
wania, nowi rządziciele Gdańska, cofnąw szy się pamię­
cią wstecz o lat niemal tysiąc, uprzytom nili snąć sobie, 
że Gdańsk od czasów Św. 'Wojciecha, a więc od r. 997 
aż do' r. i 139 stanowił integralną 
część Polski, rządzonej przez sze­
ściu kolejnych królów , od Bolesła­
w a Chrobrego, aż do K rzyw ouste­
go. O ddany w r. 1139 w' lenne wła­
danie książętom  Pom orskim  z  ro­
du  G ryfitów  do r. 1294 im podle­
gał wraiz z  całam  Pom orzem . Z tych 
to  czasów  datują inagrobki i poirtre- 
ty Książąt Pom orskich Sam bora,
Świętopełka i M estwina w prawej 
nawie i pośrodku kościoła C yster­
sów w Oliwie.

N iestety, jeszcze za kró la Leszka 
Białego, bo  w r. 1218, książę M a­
zowiecki K onrad, ¡nie m ogąc wła- 
snemi siłami uporać się z pogań- 
skiem plamieniem sąsiednich Pru­
szków  (teren dzisiejszych Prus 
W schodnich), założył do walki z 
nimi specjalny zakon Braci D o­
brzyńskich. G dy tych jednak Pru­
sacy wymoiidowali, wezwał n a  p o ­
m oc niemiecki Żakom K rzyżaków , 
którym  wypuścił w dzierżawę na 
lat 20 Ziemię Chełmińską.

Był to  rok 1227, kiedy przybyli 
z N iem iec Kawalerowie Krzyżow i 
z m istrzem  swym H erm anem  Balte na czele. C i 
jednak niezwłocznie rozpoczęli intrygi i wszedłszy 
w konfidencję z brandenburczykam i, skłonili księcia 
Świętopełka Pom orskiego do podstępnego zamoirdowa-

T e  przyjacielskie i niejako lennicze stosunki z Polską 
nie przeszkadzały osiadłym, w T orun iu  K rzyżakom  
w intrygow aniu przeciw  Polsce. W skutek tych intryg 
znów chwycił za broń w spom agany również przeciw 
Bolesławowi W stydliwem u przez branidenburczyków 
Świętopełk Pom orski. Były to' lata 1248— 1250. W  nie­
spełna pół wieku następca Świętopełka książę Mestwin, 

(1266 — 1295) um ierając bezpo­
tom nie, przekazał swe księstwo 
Pom orskie wraz z Gdańskiem, ko*- 
ronow anam u przez arcyb. Świnkę 
w Gnieźnie na kró la  polskiego, 
księciu Poznańskiem u Przemysła­
wowi.

G dy  tego' znów  Przemysława po 
siedmiu miesiącach panow ania za­
m ordow ali w Rogoźnie* branden- 
burczycy, a następca jegoi na tro­
nie polskim  W ładysław Łokietek, 
m im o skarg doi papieża O1 zabór 
Pom orza i ziemi D obrzyńskiej nie 
m ógł K rzyżakom  dać rady, Gdańsk 
wraz z całą ziemią Pom orską do­
stał się pod panow anie K rzyżaków , 
które trwało' od r. 1308 do 1454. 
R ządy swe w Gdańsku zaczęli 
K rzyżacy od rzezi w r. 1308w dniu 
jarm arku Św. D om inika. W  rzezi 
tej m iało zginąć 10.000 m ieszkań­
ców. Dalsze rządy krzyżackie tak 
się dały we znaki mieszkańcom  
Gdańska, T orun ia i całego Pom o­
rza, iż w r. 1440 zawiązany został 
związek m iast pruskich, czyli tak 
zw. „Zw iązek Jaszczurczy“ , który  

w r. 1454 ogłosił rokosz przeciw  K rzyżakom . Zburzo- 
noi w tedy zam ek krzyżacki w Gdańsku, zam ek w T o ru ­
niu i t. d., oddając całe Pom orze z  Gdańskiem , T o ru ­
niem, M alborgiem , Kw idzyniem  i t. d. pod  władzę

Widok z Kamiennej Góry na port gdyński.

nia Leszka Białego w Gąsowie, poczem  po objęciu tro­
nu Polski przez Bolesławca W stydliwego wzięli się do 
zakładania obronnego grodu T orunia nad  W isłą. Miał 
oin bronić granic M azowsza od napaści pogańskich Pru­
saków, jak równocześnie spełniał tę samą funkcję le­
żący na przeciw nym  brzeg.u W isły polsk i zam ek Dębów.

i opiekę Polski i składając hołd królow i Kazim ierzow i 
Jagiellończykow i. Od tej pory  rozpoczął się w spo­
mniany rozkw it ekonom iczny i gospodarczy Gdańska, 
T orunia i całego Pom orza oraz jasne dni tolerancji re­
ligijnej i swobód politycznych, w których zawsze Pol­
ska celowała.
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N ie mówiąc już o  Toruniu , w ystarczy przejść się po 
Gdańsku i obejrzeć jego gmachy, pam iętając, że lata 
1454 — 1793, to- lata panow ania Polski. O to  piękna 
W ysoka Bram a — luk trium falny ma w jazd króla Pol­
skiego Zygm unta III w  r. 1598; strzelnica Ś -g O ' Jerzego 
z  r. 1490; Długa Bram a z r. 1614; Kam ienica U pha- 
gena i m uzeum  z czasów króla, Stanisława - A ugusta; 
ratusz z  X IV  wieku odrestaurow any p o  pożarze w r. 
1556 za króla Zygm unta A ugusta; na wieży olbrzym i 
zegar i posąg polskiego króla Zygm unta A ugusta z r. 
1561; wspaniały w odotrysk N eptuna p o d  ratuszem  z r. 
1633; piękny D w ór A rtusa z r. 1477— 81; Zielona Bra­
ma z r. 1564, jako  .mieszkanie królów  polskich ; wielki 
Żóraw z X V  wieku, w iększość spichlerzy na wyspie 
Spicbozów  oraz dwie baszty zw. Miłchkaininemteziein, z r. 
1519, zam ykające ulicę Milchkamnangasse; większość 
pięknych kam ienic z przedprożam i i gankam i (Bei- 
schlage) na ul. Frauengasse, Joppengasse i i.nm.); arse­
nał z r. 1605; kaplica królew ska p rzy  ul. Św. Ducha 
z r. 1681— 85; kościół Ś-go Jana, przebudow any w r. 
1460; i t. d. i t. d., pełno polskich pam iątek z najp ięk­
niejszej doby rozkw itu Gdiańska za polskich czasów, 
których koroną jest wielka czterorzędow a Aleja lipowa 
3 kim. długości, łącząca G dańsk z W rzeszczem , a za­
łożona za króla Stanisława Poniatow skiego w r. 1770. 
Pominęliśmy tu kościoły, których większość zbudow a­
na .zastała, bądź doprow adzona do dzisiejszej form y 
w okresie należenia Gdańska do Polski.

C o  ma Gdańsk z czasów krzyżacko - niemieckich? 
Poza jednym nastrojow ym  w praw dzie, zwłaszcza w noc 
księżycową, W ielkim Młynem nad Radunią, rzuca się 
w oczy i jest przedew szystkiem  przez przew odników  
pokazyw ana wieża tortur (Peinkammar) z 1346 roku, 
oraz wieża więzienna (Stocktunm). I nic więcej.

T ak  samo pełen pam iątek jest T oruń , obchodzący 
w roku bieżącym 700-lecie swego istnienia., jako< założo­
ny przez wspomnianego m istrza krzyżackiego H erm a­
na, Balte. D o  dziś, wysiadając ze statku na brzeg w i­
ślany, widzim y potężne m ury z obronnemi bram ami, 
z których M ostow a i Żeglarska są najlepiej zachowane. 
T u ż za m urem  na praw o od bram y M ostow ej mamy 
dobrze zachowane m ury dawnego Zam ku K rzyżackie­
go  z X III w ieku; zburzyli go  m ieszkańcy w r. 1454, po^ 
wstawszy przeciwko' krzyżackiem u jarzm u. T rzy  ko­
ścioły N. M arji Panny z grobowcem  królew ny Anny 
W azów ny, siostry Zygm unta III, Ś-go Jan a  oraz Ś-go 
Jakóba ; krzyw a wieża^ dom rodziny K opernika, gotyc­
kie spichrze, wreszcie dobrze zachowamy Zajiazd „Pod 
M odrym  Fartuchem “  z X V  stulecia.

Poza temi dwoma sztandarowemu m iastami Pom orza 
do większych należą Grudziądz, Chełm no, Świecie, Sta­

rogard, Kościerzyna i K artuzy nad malowniczym jez io ­
rem.

N ajpiękniejszą częścią Pom orza jest Szw ajcarja K a­
szubska, sąsiednie Pojezierze Brodnickie ze 100 jezio­
rami oraz położone od nich na południe Bory Tuchol­
skie, obejm ujące około ¿.000 kim. kw. lasów.

K oroną jednak Polskiego Pom orza staje się Gdynia, 
której wróżą, iż zostanie z czasem królow ą Bałtyku. 
Istotnie dąży ona ku temu celowi siedmiom ilowym  kro­
kiem, z malej wioski kaszubskiej o 200 mieszkańcach 
stając się w ciągu kilku lat dużym  portem  i miastem
0 50,000 ludności i szeregu wielkich gm achów  na m iej­
scu chat rybackich.

Podobno już W ładysław I \  upatrzył to  miejsce na 
bazę flo ty  polskiej, której, niestety, los nie pozwolił 
rozwinąć. Dziś ziszcza się to królewskie marzenie: wy­
rasta u Oksywskiego' podnóża góry  przy  ujściu rzeki 
Chylotnki port handlowy i w ojenny Rzplitej o wielkich 
basenach, dźwigach bram owych i m ostowych, w yw rot­
nicach, olbrzym ich hangarach, składach i chłodniach. 
Niezależnie od tego Gdynia z sąsiedniem Orłowem  po­
siadają plaże, konkurujące pierwsza z Sopotam i, druga 
z mniej,szemi kąpieliskam i gdańskiemu Brzeźnem  (Bró- 
sen) i Jelitkow em  (Gletkau).

N adto  wybrzeże Polskie posiada wierzeję H elską 
wąski od pół kilom etra do 3 kim. a długi 33 kim. za­
lesiony pas ziemi, oblany z obu stron m orzem , bo od­
dzielający pełny Bałtyk od Zatoki Puckiej. Są na nim 
z dawnych niemieckich czasów nędzne wioiski kaszub­
skie, dziś rozwijające się szybko' plaże i letniska, jako 
to : Chałupy, Kuźnica, a przedew szystkiem  Jastarnia
1 Hel, położony na sam ym  końcu wierzei:, a więc 
z trzech stron w odą otoczony.

Pom im o, że najrdzenniejszą ziemią polską i gnia­
zdem, skąd się Polska wywodzi jest otoczona N otecią, 
O brą i Boryczą W ielkopolska, czyli dzisiejsze woje­
w ództw o Poznańskie z Kruszw icą i Gnieznem, to  jed­
nak nierozerwalne z nią duchow o i historycznie zwią­
zane są dzielnice, leżące ma południu, z białoch.robac- 
kim  ongi K rakow em ; na wschodzie. — M azowsze i t. d. 
z W arszawą i na północy — Pom orze z jego wymie- 
niomesni i niewymieńionemi m iastami, wsiami, boram i 
i łęgami, rzekami i jezioram i, w których i nad którem i 
od lat tysiąca tkwi i unosi się duch polski, pełen tole­
rancyjnej pokojow ości i m yśl państwowa wcielana od 
wieków w czyny nie za pom ocą gwałtów  i przem ocy, 
ale drogą argumentów serdecznych i rozum owych.

Jest to droga żmudna, powolna i daleka, ale prowa­
dząca do- ZY/ycięstwa.

Franciszek Galiński.

OD A D M IN ISTRA C JI

Wszystkich Prenumeratorów, którym zostały rozesłane upomnienia o wyrów­

nanie zaległości, prosimy o wpłacenie zaległej prenumeraty w celu uniknięcia przerwy 

w otrzymywaniu „Peowiaka” .



18 P E O  W  I A  K N r. 7-8 (29-30)

P. O. W. w C z o r t k o w i e
j-aknaj-większej ilości członków i sym pa­
tyków do pracy w P. O. W.,

3) ćwiczenia i wykłady, oraz  grom adze­
nie broni i amunicji, wireszcie

4) niesienie pom ocy legjonistom, ukry­
wającym się przed żaindarmerją ,austriacką.

W stosunkow o dość krótkim  czasie udało 
nam się zorganizować cały pow iat, w kil­
kunastu wsiach potw orzono placówki, a 
nadto ze Lwowem  utrzym yw ano ścisły 
kontakt zapoimocą kurjerów.

Ostatnie dni października 1918 r. zosta­
ją P. O. W. czoir-tkowskie przygotowane 
do .akcji zbrojnej. N a  wiadomość o wal­
kach we Lwowie, wniosek czortkow skiej 
komendy P. O. W. zajęcia zbrojnie Czort- 
kowa -— podany Polskiem u Kom itetow i —• 
nie został aprobow any, wobec czego zm u­
szeni byliśmy biernie przypatryw ać się i.n- 
wa-ziji, w ykorzystując czas ten do tem in­
tensywniejszego przygotow ania się do wal­
ki o wolność, m im o szykan i aresztowań.

W okresie tym  peow-łacy biorą czynny 
udział w akcji niesienia pom ocy jeńcom 
i internow-mym. W spólnie z Polskim K o­
m itetem zbierają fundusze potrzebne na 
urządzenie kuchni oraz kupno ubrań, bie­
lizny i obuw ia dla jeńców i internowanych.

N aw iązaliśm y stały kontakt z naszemi 
władzami za pośrednictwem  kurjerów , któ­
rzy przyw-ozki nam wiadomości o ruchach 
naszych wojsk, dzienniki i odezwy, które 
następnie rozdawaliśm y w Gzartkow ie i 
całym powiecie. N ad to  zawiadamialiśmy ro­
dziny jeńców i internowanych o ich losie.

W lutym  1919 noku zostałem przez 
U kraińców  aresztowany i osadzony w obo­
zie jeńców w Czortkow ie, skąd wraz z in­
nym i przew ieziono mnie do Jazłow ca. Po 
rozwiązaniu oibozu internowanych w Ja- 
złowcu zostałem przewieziony z  pow rotem  
do Czor-tkow-a i tu więziony jeszcze przez 
dwa tygodnie, po-czem na siku-tak usilnych 
interwancyj pp. Janiny Gargulińskiej, b. 
starosty Zygm unta Granziewicza, ś. p. Ksa­
werego Geringera i Janiny Berezowskiej —  
zostałem zwolniony, lecz aż do ustąpienia 
U kraińców  z CzO'rtkow.ąbylem‘pod| dozorem.

Podobny los dzielił wspólnie ze mną nau­
czyciel W ładysław Ziółkowski, natomiast 
inni, jak : Mirom Żółkiewski, Stanisław
Leśniak, Ludwik Madeja, Leon Kłyś, Sta­
nisław Lukasiewicz, N . Niemeintowski, za­
raz po przesłuchaniu zostali wypuszczeni 
na wolność.

D nia 5 czerwca 1919 r. nadeszła dla 
Gzortkow a dziejowa chwila odzyskania 
wolności. Ow drót Ukraińców  był dla nas. 
peowiaków, hasłem do czynu zbrojnego. 
To też, zanim ukazały się pierwsze patro l: 
wojska naszego, chwyciliśmy pierwsi za 
broń, przepędzając resztki uwijających się 
jeszcze po mieście oddziałów  ukraińskich. 
Zabezpieczyliśmy m iasto nasze od rabun­
ku, uratowaliśmy płonący m ost na Serecie,

Z chwilą rozbicia i internowania I Bry­
gady Leg. Pol. oraz po przebiciu się II B ry­
gady Leg. Pol. pod Rarańczą, cała pwac-a 
nad wykuwaniem niepodległości przeszła 
w podziemia, ujęta w karną orga.iizację 
P. O. W.

rozkaz wykonałem głównie dzięki tradycji 
pracy niepodległościowej, która w nas, 
czortkow iakach, żyta od lat szeregu.

D o ścisłej współpracy w P. O. W. po­
wołałem obywateli: ś. p. Seweryna Kazi- 
mirowskiego, Jana Ghodzickiego i ś. p.

Komenda P. O. W. u) Czortkowie z komendantem Sewerynem Kazinr.rowskim pośrodku.

P-racę P. O. W. na terenie Gzortkow a 
poruczył mi w lutym  1918 r. w czasie 
ucieczki przed aresztowaniem  przez żan- 
darmerję austrjaeką —  obecnie m ajor —• 
Aleksander W iniarski, twórca -ruchu nie­
podległościowego w Czortkow ie, czyniąc 
mnie odpowiedzialnym aa całość prac. Oto 
słowa jego, zamieszczone w liście pisanym 
do mnie w lutym  1918 r . : „Bierzesz główiną 
rolę, będziesz sprężyną, ruszającą wszyst- 
kiem, sam niewidzialny. R ób  całą siłą pa­
ry, wciągnij do roboty wszystkich...“  

Kiedy dziś po wielu latach przedstawiam 
z tej pracy krótkie sprawozdanie, sądzę, że

Leopolda Peruc-kiego. Komendę oddałem 
ś. p. Sewerynowi Kazim irowskiem u. O d ­
dział czortk-owski P. O. W. początkow o 
liczył około 40 członków, w październiku 
zaś 1918 r. stan liczdbny oddziału wyno­
sił ponad 150 członków.

Zakres pracy P. O. W. na terenie Czo-rt- 
kowa obejm ow ał:

1 ) poruszenie opin-ji i sumienia społe­
czeństwa i wykazanie, że Polacy mogą 
i m uszą stanąć do walki o -niepodległość 
O jczyzny z -bronią w ręku we własnych 
polskich szeregach,

2) jednanie w Czortkow ie i w powiecie
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ODEZWA GMINY PO LSKIEJ W G D AŃ SKU
Od Gminy Polskiej w Gdańsku o- 

trzym aliśm y następującą odezwę.

R odacy!
Pozdrowienie śle W am ludność polska 

w Gdańsku, wierna swemu posłannictwu 
dziejowemu, spadkobierczyni praw  od­
wiecznych, zakreślonych nietyJlko traktata­
mi, ale pracą stuleci polskich pokoleń 
gdańskich!

W huraganie walki o skarby nasze kul­
turalne, narodowe i religijne trwamy na 
posterunku.

W alka ta o duszę dziecka polskiego, 
duszę młodzieży polskiej, 
duszę ludu polskiego 

prowiadzona jest przez żywioł wirogi środ­
kam i bez wyboru.

Lecz nie cofamy się!
Zgodni, solidarni, zwarci w szeregach 

Gminy Polskiej, ramowej organizacji w szyst­

kich Polaków w Wolnem Mieście Gdańsku 
odpieramy ataki sił przeważających.

DO PO M Ó ŻCIE N A M  R O D A C Y !
Niechaj wzruszą się serca Wasze na 

wieść, że tam u ujścia. Wisły, rzek polskich 
Królowej —  bracia i siostry Wasze w c.ęż- 
kiern codziennem zm aganiu bronią idei 
polskiej w Gdańsku. Znojny to  trud.

Budujemy Domy Ludowe, kaplice, ko- 
ściołki, roztaczam y opiekę nad szkołą, za­
kładamy Towarzystwa Ludowe, Rolnicze, 
opiekujemy się niemi, prow adzim y walkę 
o realizację praw zagwarantowanych nam 
Traktatem  Wersalskim, przeprowadzam y 
wybory do Sejmu gdańskiego, do ,rad m iej­
skich i gminnych, rozszerzam y pracę 
oświaiowio-kulturalną, urządzam y uroczy­
stości narodowe, otaczam y biedną ludność 
opieką społeczną. Oto szereg najw ażniej­
szych prac Gminy Polskiej, decydujących

o losie i przyszłości ludu polskiego w Gdań­
sku. A ten lud wielce ofiarny w :n.;arę 
swych możliwości, to ubogie rzesze ro b o t­
nicze i .rolnicze.

Dziś więcej niż kiedykolwiek niechaj 
nam staną do pom ocy

wszyscy Rodacy— Obywatele!
Niechaj w całym N arodzie Polskim 

otworzą się dłonie ofiarne. „N a  pom oc Po- 
lonji w  G dańsku!"

Prosimy Was o  to  gorąco!

G M IN A  PO LSK A  w Wolnem Mieście 
Gdańsku.

Wszelkie dary prosim y przekazać: i..a
konto Gminy Polskiej P. K. O. N r. 210040 
lub na konto Gminy Polskiej w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych, Oddział 
Gdańsk, lub na konto Gminy Polskiej w 
Banku Ludow ym  w Gdańsku.

Ś. p. Salomea Raczkowska.

się wycofać aż po linję Dniestru i Złotej 
Lipy, a z niemi również wycofali się peo- 
wiacy, którzy  w liczbie około setki jako 
ochotnicy zasilili szeregi naszej armji.

Podczas odwrotu, trzech naszych peo- 
wiaków zginęło- śmiercią męczeńską (zosta­
li przez U kraińców  w straszny sposób roz­
strzelani), a ,to: ś. p . Albin Jaw orski, ś. p 
Adolf U rban i Tom asz W artanowicz.

Najczynniejszym i i najbardziej ofiarnym i 
członkami czortkow skiego P. O. W. byli: 
Zbigniew Bielański, Jan  Chodzick-i, R o ­
muald Drozdowski, Eugenjusz Jankow ski 
bracia Jankow scy, ś. p. Albin Jaw orski, ś. 
p. Seweryn Kazimirowski, inż. Jakób K o­
stecki, Stefan Kostecki, Tadeusz Krukie- 
wicz, Rom an Kubec, Kazim ierz Kocowicz,

Po ponownem uwolnieniu Czortkow a, 
oraz po utrwaleniu granic Rzeczypospoli­
tej, peowiacy prowadzą w dalszym ciągu 
zbiorową pracę nad ugruntowaniem bytu 
i potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej 
rozwoju w kierunku ideologji naszego 
ukochanego. W odza. W tym  celu powstają 
Koła Peowialków. Czortków  również nie 
pozostaje obojętny. N a apel Okręgu P.O.W. 
w  Stanisławowie, w macu 1931 roku po­
wołuje do życia Koło Powiatowe Związku 
Peowiaków. Przeprowadza rejestrację peo- 
wia-ków, zbiera m aterjały potrzebne do 
opracowania histtoirji P. O. W., udziela 
swym członkom pom ocy materj-alnej i m o­
ralnej, roztacza opiekę nad inwalidami, 
m atkami, wdowami i sierotami po pole­
głych, a  nadto otacza opieką groby pole­
głych w obronie Czortkow a w ,r. 1919.

Bolesław Bonifacy Rosłanowski komendant 
P. O. W. w Czortkowie w 1918/19 r.

K oło Czortkow skie zajęło się ponadto 
urządzeniem obchodu 15-ej rocznicy po­
wstania P. O. W. na terenie Czortkow a 
oraz zainicjowało wspólnie ze Związkiem 
Legj-onisitów Polskich akcję budowy pom ­
nika ku czci poległych w służbie dla O j­
czyzny, którą to  akcję —  dzięki ofiarności 
tutejszego społeczeństwa, bardzo wydatnej 
pom ocy w ojska i d-cy 25 baonu K.O.P. 
m jr. Józefa Kalandyka, oraz bezinteresow­
nej pracy in ż .. R. Braunera —  doprow a­
dziło szczęśliwie do końca.

Bolesław Rosłanowski.

oraz przygotow aliśm y posiłek i kwatery 
dla naszych żołnierzy, k-tónzy dopiero o 
zm roku w sile 4 kom p. weszli do miasta.

Po dwudniowej zaciętej walce, w które; 
i peowiacy brali czynny udział, w ojska na­
sze z powodu zbyt szczupłych sił, musiały

Franciszek Kuta, Józef K uta, H . Lukasie­
wicz, Józef Malinowski, Józef Opacki, ś/p . 
Leopold Peruicki, dr. Eugenjusz Piotrow ­
ski, inż. Potschoegel, ś. p. Salomea R acz­
kowska, Janina Rosłanow ska z Berezow­
skich, Franciszek Rosłanowski, Jan  Świąt­
kowski, Wilhelm Schneider, F. Schneider, 
J . Urban, Ziółkowski, M iron i Michał Żół­
kiewscy.

W ymienić jeszcze muszę pracę najbar­
dziej ofiarną starszego społeczeństwa —  na­
szych sym patyków, w której żywy udział 
brali: d-rowa Antonina Baczyńska, K aroli­
na Bielańska, ś. p. Ju lja  Berezowska, sta­
rościna Gronziewiczowa, paniny Bodnarów- 
ny, Helena i Kazimiera Krukie-wiczówny, 
Jadw iga Klisowska, Stefainja Krzyżanowska 
z Jabłońskich, Alicja Trzciem ecka, Regina 
Klimczaikowa z Michoniów, oraz ś. p. K sa­
wery Geringer, Zygmunt Gronziewicz, Jan 
Jankow ski, ś. p. N . Kamiński, ś. p. Leon 
Kłyś, ś. p. dr. Stanisław Krokow ski, Lud­
wik Madeja, dr. Eugenjusz Naw arski, dr. 
Aleksander Zawadzki, Ludw ik Lustig i W a­
cław Berezowski.
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p* M a jo r Kazim ierz Haber
roku 1903 Łojew o Polskiem u Bankowi 
Parcelacyjnem u w Inowrocławiu (należy 
odróżnić drugie Łojew o pozostające stale 
w rękach niemieckich).

Przeniósłszy się do Poznania, kontynuu­
je swą intensywną pracę patrjotyczno-spo- 
łecziną, należąc d o  licznych towarzystw po l­
skich i piastując urzędy honorowe, jak .np. 
członka Izby Panów i t. p. N ie można 
p rzy  tej okazji pom inąć milczeniem za­
sług uratowania ogółem 42.000 m órg zie­
mi polskiej, które miały być podstępem  
wykupione od właścicieli Polaków przez 
agentów, niestety, o rdzennie polskich na­
zwiskach, by później przejść w iręce osła­
wionej pruskiej kom isji koloniizacyjnej. 
Zm arły, wydostawszy podstęp agentów- 
Polaków, ostrzegł nic złego nie przeczuw a­
jących właścicieli danych m ajątków  ziem ­
skich przed podsuniętymi reflektantam i i 
w ten sposób uchronił przed przejściem  
w ręce niemieckie m ajątki takie, jak :
Ociąż, Karm in, Małachowo, a  nawet była 
w projekcie tych agentów i  W rześnia. Z 
■tego pow odu w ytoczono m u proces poli­
tyczny, który  przez kilka lat zajmuje 
szpalty dzienników. W yrok groizi konfiska­
tą m ajątku Zmarłego, aż wreszcie dzięki 
dzielnej obronie przedewszystkiem radcy 
Cichowicza, wychodzi z procesu berliń­
skiego obronną ręką, aczkolw iek musi po­
nosić wszystkie koszty  postępowania ze 
względu na rzekome ubóstw o oskarżycieli- 
aigemtów, k tórzy  na każdym  kroku próbu­
ją przeciwdziałać ś. p. Haberowi. W yni­
kiem procesu było zapisanie Zmarłego na 
tajną listę w urzędach niemieckich jako 
„w rogo usposobionego względem państwa 
niemieckiego obywatela“ .

Z tego też powodu zaraz drugiego dnia 
mobilizacji w 1914 r. w ysłano go  ma front 
rosyjski. Był tam dowódcą kolum ny am u­
nicyjnej artylerji, zaopatrującej pierwsze 
linje obronne. W róciwszy z frontu, w sku­
tek  ohoroby do garnizonu, na pó ł roku 
przed powstaniem wielkopolskiem, zostaje 
przydzielony, jako zawodowy rolnik, do 
Zakładów żywnościowych w Poznaniu. 
W ykorzystuje to spokojne zajęcie na kon­
spiracyjne skupienie wszystkich wyższych 
wojskowych-Polaków, zatrudnionych w 
ówczesnych zakładach i biurach w ojsko­
wych. W m yśl wskazań M arszałka Piłsud­
skiego oragizuje z tych wojskowych na p o ­
czątku września 1918 ¡r. grupę P. O. W., 
m ającą za zadanie zabezpieczenie w ojsko­
wych magazynów przed wywozem zapasów 
w głąb Niemiec, zniszczeniem tychże lub 
też r.ozkradzeniem. N a  te tajne zebrania 
oddaje swoje pryw atne mieszkanie przy 
Rynku Jeżyckim  w Poznaniu i przewodzi 
na tych posiedzeniach, ma których  nastą­
pił podział poszczególnych wojskowych na 
kierowników  odnośnych placów ek byłej 
dzielnicy pruskiej na hasło Powstania. N ie­
jednokrotnie w  czasie tych wieczornych 
posiedzeń odwiedzali G o „przypadkow o“ 
pruscy oficerowie, z  którym i konferow ał

ALBUM  LEGJONÓW  POLSKICH

ś.
Śmierć nieubłagana zabrała nam  'niespo­

dziewanie jednego z  najlepszych i najofiar­
niejszych obywateli W ielkopolski w wy­
trwałej i bezinteresownej pracy dla O j­
czyzny, jednego z bojowników walki od 
wielu, wielu lat o niepodległość Rzeczypo­
spolitej, jednego z uczestników prac kon­
spiracyjnych z dni młodzieńczych czasu 
zawieruchy wojennej oraz z okresu jaw ­
nych powstań narodow ych w W ielkopol- 
sce i na Górnym  Śląsku. W dniu 10 lipca 
b. r . w Zakładzie SS. Elżbietanek w Po­
znaniu zm arł peow iak Kazim ierz Haber, 
właściciel m ajątku ziem skiego K ołdrąb pod 
Janow cem  koło  Gniezna.

Pogrzeb jego odbył się w dniu 13 lipca 
b. r. w Trzemesznie skrom nie, jak upły­
nęło całe jego ciche, lecz owocne życie. 
K ondukt pogrzebow y prowadził delegowa­
ny przez J .  E. ks. biskupa Laubitza, ks. 
kanonik K apituły Gnieźnieńskiej van Ble- 
rique w  otoczeniu kilkunastu księży. T o ­
warzysze z pow stania wielkopolskiego na­
leżący do Związku W eteranów Powstań 
N arodow ych z 1914/19 r. nieśli szczątki 
doczesne ś. p. Habera. Poza m arszem ża­
łobnym, odegranym przez miejscową or­
kiestrę, nie wygłoszono stosownie do jego 
skrom nego życia żadnych przemówień. Za 
trum ną spostrzegliśmy jego małżonkę Iza-, 
bellę z domu Kozińską oraz synów dir. Ja ­
ma, w iceprokuratora Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu z żoną oraz młodszego Marjana, 
obejm ującego po ojcu w posiadanie K oł­
drąb. Trumnę złożono do  grobow ca ro­
dziny Kozińskich na cmentarzu parafjal- 
nyrn.

Sterany pracą nadmierną, pracą, w k tó ­
rej od  wczesnych lat młodzieńczych nie 
zaznał spoczynku, wyczerpany trudam i 
wojennemi, organizm  Zmarłego odmawiał 
raz po raz posłuszeństwa. Każdorazow o 
zdawało się jednak, że m im o wszystko, 
zwyciężył te małe niedomagania. A ż tu 
nagle ś. p. Kazim ierz H aber ciężko zacho­
rował i był zm uszony poddać się ściślej­
szej opiece lekarskiej w Poznaniu. Legł, by 
już więcej z  łoża boleści nie powstać...

S. p. Kazim ierz H aber urodził się 6 lu­
tego 1872 r. w rodzinnym  m ajątku Łoje­
wo pod Inowrocławiem. Był on rówieśni­
kiem urodzonego w tej samej m iejscow o­
ści Stanisława Przybyszewskiego, z którym  
łączyły go bardzo przyjazne stosunki. Do 
gimnazjum uczęszczał w Inowrocławiu. I tu 
jako uczeń wchodzi już w orbitę pracy dla 
niepodległości Ojczyzny przez wstąpienie 
w szeregi działaczy konspiracyjnego związ­
ku im. Tom asza Zana. Te konspiracyjne 
związki gim nazjalne były zalążkiem przy­
szłych walk z zaborcam i o wyzwolenie 
kraju z  jarzm a niewoli. O jca traci wcześ­
nie. Gdy skończył gimnazjum, odum arła 
go również m atka, która po zgonie męża 
samodzielnie  ̂ zarządzała majątkiem  i ze 
swej dzielności energji i fiłantropji słynęła 
na całych Kujawach.

Tracąc tak .rychło rodziców, staje się ja­
ko  jedynak, liczący lat 19-oie, sam odziel­
nym. W roku 1895/96 odsługuje jedno­
roczną służbę w pułku artylerji w Bydgosz­
czy. Pracy w gospodarstwie rolnem oddaje 
się z całym zapałem i energją, przyczem  
pom agała mu wiele odziedziczona po m at­
ce samodzielność. D oprow adza też w k ró t­
kim  czasie Łojew o do rozkwitu, słynąc ja­
ko  jeden z najdzielniejszych gospodarzy 
mietylko na Kujawach, lecz w całej Wiel- 
kqpolsce.

W związek małżeński wstępuje w roku 
1899 oddając się natenczas szerokiej pracy 
patrjotyczno-społecznej. By m óc na tern 
polu intensywniej pracować, sprzedaje w

w opracowaniu M jr. D r. W acława Lipiń- 
kiego i Mjr. dypl. Eugenjusza Quirkiiego 
pod protektoratem  Gen. J. Stachiewacza 
ukaże się nakładem  Głównej Księgarni 
W ojskowej we wrześniu b. r. „A lbum “ bę­
dzie zawierał krótko  ujętą historję legjo- 
nów oraz będzie bogato ilustrowany fot.o-

w drugim pokoju, pozostawiając kolegów 
w milczeniu w nieoświetlonym pokoju.

Z chwilą wybuchu rewolucji opuszcza 
też zaraz w ojsko pruskie, by już otwarcie 
objąć komendę mad tą grupą peowiacką. 
N ie m ożna się też dziwić, że z chwilą w y­
buchu powstania wielkopolskiego Naczelna 
R ada Ludow a powierza Zmarłemu bardzo 
odpowiedzialny wydział Intendentury 
W ojsk W ielkopolskich, w skutek czego p o ­
wstaniec nie znał co to głód i chłód, idąc 
w pole wypoczęty, nakarm iony i dosta­
tecznie odziany. O bejm ując to  nader o d ­
powiedzialne, a może, niestety, _ w  onczas 
niedostatecznie przez o.gół doceniane sta­
now isko w .tworzącej się sam orzutnie arm ji 
polskiej, doznał niejednej goryczy. K iero­
wał się bowiem hasłem „W szystko dla O j­
czyzny“ , nie troszcząc się o  swój m ajątek 
i będąc dla siebie jaknajsurow szym . "lego 
sam ego wymagał pod każdym  względem 
n ietylko od swych podwładnych, lecz rów ­
nież i od społeczeństwa, które wówczas inie- 
zawsze rozumiało, intencje Zmarłego. W 
tym  czasie pom agał również powstańcom  
śląskim. Powstający Skarb Państwa za 
wdzięczą jego zmysłowi i energji niejeden 
m iljon oszczędności. P.o zorganizowaniu za­
opatrzenia w ojska zostaje odwołany ma 
stanowisko dowódcy i kom endanta obozu 
ćwiczebnego w  Biedrusku, skąd w  roku 
1922 zostaje zwolniony do rezerwy. O trzy­
muje K rzyż Walecznych i K rzyż Śląski 
poza innemi odznaczeniami niepodległo- 
ściowemi, wojennemi i pamiątkowem i.

D opiero teraz opuściwszy szeregi obroń­
ców Ojczyzny, rozpoczął zm arły myśleć 
o  zabezpieczeniu swej rodziny. Zasoby je­
go w skutek ofiarnej i bezinteresownej p ra­
cy około  niesienia pom ocy Ojczyzme 
malały z dnia na dzień. Zgłosił się więc 
o kupno resztówki ziemskiej. Ze względu 
■na Jego zasługi około Odrodzenia Polski, 
padł na niego w ybór z pośród 300 refleik- 
tantów  na kupno pamiętnej z pierwszego 
wywłaszczenia majętności Kołdrąb. Swego 
czasu N aczelna R ad a Ludow a w imieniu 
W ielkopolski zaofiarow ała ją M istrzowi Pa­
derewskiemu, lecz darowizna ta nie doszła 
wówczas do skutku. W ten sposób pow ró­
cił były bojowiec o  Niepodległość R zeczy­
pospolitej do swego zamiłowanego zawodu 
agronom a.

U był nam jeden z  najzasłużeńszych bo­
jowników Niepodległości, ubył jeden z 
wytrwałych i niestrudzonych pracow ni­
ków  społecznych, ubyło jedno z  serc o fiar­
nych i najszlachetniejszych! Odszedł ze 
służby Ojozyzny najbliższy nam  człowiek, 
ale czyny Jego i pam ięć o N im  —  będą 
trw ały na zawsze.

W szystkim Jego  byłym podwładnym, 
znajom ym  i przyjaciołom  przypom inam y 
o  stw orzonym  „Funduszu im. m jr. K azi­
m ierza H abera“  na wydawnictwo o  Po­
wstaniu W ielkopolskiem. O fiary ma ten cel 
przyjm uje „Dziennik Poznański“  i „K om u­
nalny Bank Kredytow y“  w Poznaniu.

grafjam i oraz barwnemi ilustracjam i J. 
Rysekiewicza. Będzie tio pierwsze wieikie 
wydawnictwo o  legjoraach polskich, .obej­
m ujące całokształt historji legjonów otaz 
postawione na bardzo wysokim  poziomie 
graficznym. Niewątpliwie też będzie się o- 
no cieszyło dużym  pokupem.



N r. 7-8 (29-30) P E  O W  I A  K 21

Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J N E
W  tym  samym dniu odbyło się -uroczy­

ste zaprzysiężenie nowych członków  Związ­
ku Strzeleckiego, oraz odsłonięcie tablicy, 
poświęconej pomięci poległych uczniów- 
legjonistów. Tablicę ufundow ało wojsko.

ZJAZD DZIAŁACZY LEGJONOW YCH  
I PEOW IACKICH.

W Kasynie Oficerskiem w W arszawie od­
był się dn. 2  łicpa b. r. zjazd działaczy le­
gionowych i peowiackich, zwołany przez 
zarządy okręgowe województwa warszaw­
skiego Związku Legjonistów  i Związku Peo­
wiaków. W zjeździe wzięło udział prze­
szło 500 działaczy.

O brady zaszczycili sw oją obecnością re- 
rezentanoi władz z p. wojewodą Tw ardo. 
Przemówienia wygłosili: red. W. Stpiczyń- 
ski na temat „Idea legionowo-peowiacka -w 
pracy działacza społecznego“ , oraz ob. 
St. Krzewski na tem at „Podstawowe zagad­
nienia pracy społecznej legjonistów i peo- 
wiaków“ .

Po zakończeniu obrad przyjęto następu­
jącą rezolucję:

„Konferencja działaczów stwierdza, iż 
naczelnem zadaniem jest zespolenie wszyst­
kich sił Polski dla ugruntowania m ocar­
stwowego stanowiska Państwa na rubieży 
wschodniej Europy. Spełnienie tego zada­
nia w ym aga od każdego obywatela Pań­
stwa czynnego i twórczego ustosunkow a­
nia się do zagadnień życia publicznego. N i­
komu z pośród obywateli Państwa nie 
woJno być biernym. Obowiązek pracy 
twórczej dla Polski winien być powszech­
ny i  bezwzględny. Praca tw órcza winna 
być prowadzona w  zespołach zrzeszeń spo­
łecznych .jako kom órek podstawowych ży­
cia publicznego“ .

Z jazd wysłał depesze hołdownicze do P. 
Prezydenta Rzplitej, M arszałka Piłsudskie­
go, prem jera Jędrzejewicza i prezesa W ale­
rego Sławka.

ZJAZD PREZESÓW KÓŁ OKRĘGU 
LWOWSKIEGO ZWIĄZKU PEOWlA- 

KÓW.

W dniu 25 czerwca b. r .odbył się we 
Lwowie pierwszy zjazd prezesów kół i ko­
mendantów placówek okręgu lwowskiego 
Związku Peowiaków. N a  zjeździe tym 
omówiono' szereg spraw organizacyjnych.

Sprawozdania prezesów kół wykazały 
szybki rozwój prac związku na terenie po­
szczególnych pow iatów  i dążenie wszyst­
kich kół do rozbudowy mocarstwowego 
stanowiska Polski.

25-lecie ZWIĄZKU STRZELECKIEGO.

W roku bieżącym Związek Strzelecki ob­
chodził 25-lecie swego istnienia.

U roczystości jubileuszowe odbywały się 
w Poznaniu w dniu 8 i 9 lipca b. r. przy- 
bardzo licznym udziale strzelców z  całej 
Polski.

Pana prem jera i rząd reprezentował na 
zjeździe strzeleckim p. min. poczt i tele­
grafów  Kaliński.

Prezes zarządu głównego Związku Strze­
leckiego, p. mecenas Paschalski, wygłosił w 
czasie obrad zjazdu dłuższe przemówienie, 
w którem  scharkateryzow.ał dotychczaso­
wą, bardzo owocną działalność związku.

Uczestnicy zjazdu qpuścili Poznań z wia­
rą w dalszy niepowstrzymany rozwój ru­
chu strzeleckiego i w wartościowość swoich 
poczynań.

XII OGÓLNY ZJAZD LEGJONISTÓW  
W WARSZAWIE.

W dniach 5 i 6 sierpnia b. r . odbędzie 
się w  W arszawie X II Ogólny Zjazd Legio­
nistów pod znakiem hołdu dla N iezłom ­
nych Polaków  lat 1863 i 1904/9.

O bok hasła czci dla bojowników W olno­
ści organizatorzy zjazdu wysuwają drugie 
hasło, które brzm i: „W szyscy obywatele 
na strzelnice p o  odznakę strzelecką“ . H a­
sło to  m a n a celu zwrócić uwagę ogółu n i 
olbrzym ie znaczenie strzelectwa dla sity 
narodu.

Peowiacy korzystają z pełni praw człon­
ków Związku Legjonistów.

Obszerne sprawozdanie ze Zjazdu Legio­
nistów  zamieścimy w następnym  numerze 
„Peow iaka“ .

NOW Y STA TU T ZWIĄZKU 
LEGJONISTÓW  POLSKICH.

Agenoja „Iskra“  podaje następujący ko­
m unikat w  sprawie nowego statutu Związ­
ku Legjonistów  Polskich:

Z dniem 5 sierpnia r. b. wchodzi w życie  
uchwalony przez wolny zjazd delegatów 
■nowy statut Związku Legjonistów  Polskich.

Związek Legionistów Polskich wierny 
wskazaniom W odza N arodu, M arszalka 
J. Piłsudskiego i sztandarom  Arm ji N aro ­
dowej —  bierze czynny udział w  pracy 
nad .rozbudową potęgi Rzeczypospolitej i 
jej rozwojem w  kierunku dem okratycz­
nym — czytam y w paragrafie wstępnym  no­
wego statutu, syntetyzującym  cele Związ­
ku Legjonistów  Polskich. Związek Legjoni­
stów  bierze najcizynnieiszy udział w pracy 
nad utrwalę,niem w społeczeństwie w arto­
ści moralnych i rycerskich.

W szyscy legioniści, niezależnie o d  sta­
łego udziału w  pracach w  Związku, obo­
wiązani są do pracy publicznej na odcin­
ku przez siebie obranym , lufo przez wła­
dze Związku wskazanym

Działalność Związku .rozciąga się na te­
ren całej Rzeczypospolitej, obszar w. m. 
Gdańska oraz skupienia Polaków  zagranicą.

Pomnik Peowiaków na cmentarzu Obrońców 
Czortkowa z 1919 r.

Cmentarz Obrońców Czortkowa.

oraz wspomnienia z pracy niepodległość.o- 
wej pp . pułk. dypl. Maruszewskiegc, mjr. 
W iniarskiego z W arszawy, oraz B il. Ro- 
słanowskiego, prezesa Związku Legjonistów 
Polskich i Związku P. O. W.

Akademia, na której obecni byli repre­
zentanci duchowieństwa, w ojska i władz cy­
wilnych, odbyła się w nadzwyczaj podnio­
słej i poważnej atm osferze.

Dnia 4 czerwca po  uroczystem  nabożeń­
stwie w kościele OO. D om inikanów  od­
było się na miejscowym cmentarzu odsło­
nięcie i poświęcenie pom nika P. O. W. 
Pomnik, wysokości około 5 m . (4.90), pro­
jektował i w ykonał inż. Brauner z  C zort­
kowa. N a  pomniku, prócz orła strzeleckie­
go, um ieszczano krzyże P. O. W. i Le- 
gjomowy. Pom nik ufundowało czomtkow- 
skie społeczeństwo przy  wybitnem  poparciu 
wojska (K. O. P.) z p. mjr. Kalandykiem 
na czele. Protektorat łaskawie .objęli: woje­
woda tarnopolski Moszyński, D -ca O. K. 
VI. Lwów, gen. Popow icz i dowódca b ry­
gady K. O. P. Podole, pułk. dypl. Pie­
karski.

W uroczystości odsłonięcia pomnika 
wzięły udział, oprócz reprezentantów 
w ładz z p. starostą M uszyńskim na czele, 
oraz szeregów P. O. W. i legionistów, w oj­
sko (K. O. P., Związek Strzelecki, harce­
rze, Tow. Gimn. Sokół, Związek Podofi­
cerów Rezerwy, Legjorn M łodych i w. in.

Po przemówieniu przewodniczącego K om i­
tetu budowy pomnika, d-ra Życzkowskie- 
gO', k tóry  pom nik oddał w  opiekę społe­
czeństwu, wojsku i  organizacjom  ideowo 
z P. O. W. związanym, aktu  odsłonięcia 
dokonał protektor, ¡pułk. dypl. Piekarski. 
Po odsłonięciu i odegraniu przez orkiestrę 
kolejową „H arm onia“  hymnu państwowe­
go, aktu poświęcenia dokonał ks. przeor 
dr. Wołek. P'o produkcjach chóru przem a­
wiał mjr. Winiarski.

OBCHÓD 15 RO CZN ICY POW STANIA 
P. O. W. W CZORTKOW IE.

W dniach 3 i 4 czerwca 1933 r. miasto 
Gzontków obchodziło bardzo uroczyście 
święto 15 rocznicy pow stania w Czortko- 
wie Polskiej Organizacji W ojskowej.

Dnia 3 czerwca wieczorem  po- capstrzy­
ku odbyła się w sali M agistratu uroczysta 
akadem ja, na której program  złożyły 'ię 
produkcje chóru mieszanego' pod^ batutą 
prof. W asyliny i m uzyki mandolinistów, 
złożonej z uczniów szkoły powszechnej pod 
dyrekcją prof. Czyżdy, następnie zagajenie 
Dr. Br. Życzkowskiego, wiceprezesa P.O.W.
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W ewnętrzne prace Związku Legjanistow  
obejm ują: krzewienie tradycyj legiono­
wych, utrzym yw anie wysokiego1 poziomu 
etycznego' w śród członków Związku, udzie­
lanie swym członkom  pom ocy moralnej 
ii materjalnej, organizowanie pracy społecz­
nej w szczególności w zakresie przysposo­
bienia w ojskow ego oraz akcji kulturalno- 
oświatowej, opiekę nad grabam i poległych 
w służbie dla ojczyzny, opiekę nad inwa­
lidami, opiekę n,ad m atkam i, wdowami 
i sierotam i po poległych, współpracę iz po- 
krewnemi ideowo organizacjam i w  realizo­
waniu wspólnych celów, zbieranie i prze­
chowywanie, względnie publikowanie ma- 
terjalów dotyczących w alk legjonów.

Członkowie Związku dzielą się na h o­
norowych, k tórym  może zostać każdy oby­
watel Rzeczypospolitej, gdy godność tę na­
da mu walny zjazd delegatów, oraz zwy­
czajnych, którym i m ogą być legjoniści., gdy 
dokumentami dowiodą swą służbę w L e­
gionach Polskich, oraz obywatele, którzy 
w czasie walk legionowych byli uwięzieni 
za pracę niepodległościową, a walczyli o 
niepodległość Polski w  organizacji 'bojo­
wej P. P. S., w  Związku Walki Czynnej, 
w Związku Strzeleckim , w  Drużynach 
Strzeleckich. Sprawa członków P. O. W. 
rozstrzygnięta będzie na najbliższych w al­
nych zjazdach delegatów Związku Legjoni- 
stów  i P. O. W.

K andydatów  na członków Związku Le­
gionistów przyjm uje oddział i przedkłada 
przyjęcie zarządowi okręgowemu do za­
twierdzenia. Wszyscy członkowie są obo­
wiązani brać czynny udział w pracach 
Związku, podporządkow ywać się w szyst­
kim uchwałom i orzeczeniom właściwych 
władz Związku, opłacać składki i inine 
świadczenia pieniężne.

N ajniższą kom órką organizacyjna Związ­
ku Legjonistów  jest oddział, k tóry  po­
wstaje przy udziale comajmniej 15 zwy­
czajnych członków. Oddziały Związku, 
których siedziby mieszczą się w  obrębie 
jednego województwa tworzą okręg. Okręg 
powstaje przy udziale comajmniej 6-ciu od­
działów, liczących łącznie najmniej 100  
członków zwyczajnych.

Władzami i organami naczelnemi Związ­
ku są: walny zjazd delegatów, prezes za­
rządu _ głównego, zarząd główny, główna 
kom isja rewizyjna i główny sąd koleżeński.

D o kompetencji walnego zjazdu delega­
tów należy nadzór nad działalnością Związ­
ku, w ybór prezesa i zarządu głównego oraz 
głównego sądu koleżeńskiego i głównej k o ­
misji rewizyjnej, zm iana .statutu Związku, 
powoływanie kom isyj specjalnych, rozpa­
trywanie i decydowanie wszelkich spraw 
wniesionych przez zarząd głów ny i po­
szczególne oddziały lub inne organa Związ­
ku, nadawanie godności członków honoro­
wych .

Walny zjazd tworzą delegaci wszystkich 
oddziałów Związku.

Zarząd główny, składający się z  16 człon­
ków i 6-ciu zastępców, posiada w swych 
kompetencjach nadzór nad wykonywaniem 
statutu i uchwał władz naczelnych, zw o­
ływanie walnych zjazdów, zwoływanie każ­
dego roku w sierpniu ogólnego zjazdu le­
gionistów, oraz wykonywanie orzeczeń 
głównego sądu koleżeńskiego.

D la szerzenia ideologii legionowej oraz 
celem wzmożenia pracy opiekuńczej po­
wołuje się do życia osobne stowarzyszenie 
pod nazwą ,.R odzina Legjonow a“ .

N O W E L E G IT Y M A C JE  
C ZŁO N K O W SK IE  L EG JO N IST Ó W .

Dowiadujem y się, że zairząd główny 
Związku Legjonistów Polskich postanowił 
wprowadzić z dniem 1  sierpnia r. b. nowe

legitymacje członkowskie. Będą one w yda­
wane od dn. 1  sierpnia d o  din. 1  listopada. 
D la wydawania legitym acji we wszystkich 
okręgach i oddziałach Związku Legjoni­
stów  powstaną specjalne komisje, które 
opracują spis członków b. legjonistów. W y­
pełnianie legitymacyj przeprowadzi zarząd 
główny ma podstawie w ykazów  otrzym a­
nych z poszczególnych okręgów i _ oddzia­
łów. Ponadto koła pułkowe opieczętują 
nowe legitymacje.

U R O C Z Y ST E  ZA SA D Z EN IE  D ĘBU  
W O LN O ŚC I W  K O ŁO M Y I.

K olo Związku Peowiaków w Kołom yi 
podjęło inicjatywę połączenia wysiłków 
peowiaków i legjonistów we wspólnej pra­
cy, której cele w obu związkach są takie 
same, ścisła współpraca zapewnia jednak 
lepsze wyniki.

Pierwszym krokiem, zm ierzającym  do 
zadzierzgnięcia węzłów braterstwa i w za­
jemnego bliższego poznania się kołom yj- 
skich peowiaków i legjonistów —  było

FU N D U SZ PEO W IACKI

N a „Fundusz Peowiacki“  wpływ ają dal­
sze w płaty, jednak zbyt szczupłe jeszcze 
jest grono tych, k tórzy  zrozum ieli potrze­
bę dapom ożenia będącym  w krytycznych 
warunkach życiowych peowiakom. W tych 
rozmiarach, jak  dotychczas, „Fundusz Peo­
wiacki“  nie spełni swojej dobroczynnej ro ­
li. N ękani przeciwnościami losu i nie m a­
jący pracy nasi tow arzysze wspólnych tru­
dów 'około wywalczenia Polsce niepodle­
głości czekają na podanie im bratniej dło­
ni, ale dłoni silnej, któraby ich w prow a­
dziła z pow rotem  na norm alne tory życia. 
Śpieszmy więc z  pom ocą.

Obywateli, k tórzy  zadeklarowali stałe 
opodatkowanie na „Fundusz Peowiacki“ , 
prosim y o  regularne wpłacanie zadeklaro­
wanych sum , najlepiej w pierwszych 
dniach każdego miesiąca.

W płaty należy uskuteczniać n a kon to  
czekowe „Peow iaka“  w P. K. O. N r. 
24.961 z zaznaczeniem na odcinku blankie­
tu celu wpłaty.

N a „Fundusz Peowiacki“  sp ły n ę ły  na­
stępujące sum y:

K arol Koindziora z Poznania •— zł. 5. 
Kazim ierz Sempiński z Poznania •— zł. 3, 
ppłk. W acław Sokolewicz z W arszawy —• 
zł. 10, ks. Teodor Partych z Grodziska —• 
zł. 10, L . Jasiński z Łęczycy —  zł. 10, W in­
centy Tylkowski z Pińska —  zł. 1. Razem  
zł. 39. Ogółem wpłynęło na „Fundusz 
Peow iack i1 zł. 208.

KRZYŻ P. O. W.
Podajemy dalszy ciąg listy peowiaków, 

którzy  m ają do odebrania dyplom y na 
K rzyż P. O. W. w Komisji Krzyża, W ar­
szawa, ul. Złota 30, m . 4, w  poniedziałki 
i środy w godz. od 18 do 20 .

Zasadzenie Dębu Wolności na rynku kotomyj- 
skim przez ob. Wolanowskiego.

wspólne święcone, urządzone w dniu 29 
kwietnia b. r.

N a  wniosek Związku Peowiaków w K o­
łomyi dokonano w dniu 3 maja b. r. 
wspólnie ze Związkiem Legjonistów u r o ­
czystego zasadzenia pam iątkow ego Dębu 
W olności obok pom nika J. Piłsudskiego na 
rynku kołom yjskim  —  jako symbolu uwol­
nienia stolicy Pokucia od najeźdźców. 
U roczystość sadzenia dębu odbyła się przy 
bardzo licznym udziale w ojska i społeczeń­
stwa i w ypadła imponująco.

Dąb ten stanowić ma pom nik Wolności 
i przypom inać będzie przyszłym  pokole­
niom  zbiorowy wysiłek i najdroższą ofiarę 
krwi bohaterów  przelaną za w olność i n ie­
podległość O jczyzny przed 14 laty.

Będzie on stanowił w yraz żelaznego har- 
tu i nieugiętej woli M arszałka Piłsudskie­
go, którego postać, wykonana z bronzu, 
pochylana nad księgą stw arzanej przez 
N iego historji, dumać będzie w cieniu tego 
dębu O potędze i świetności z trudu i znoju 
powstałej Ojczyzny.

2239.
2244.
2245.
2246.
2247.
2248. 
2254. 
2258. 
2263. 
2270.
2272.
2273. 
2278.
2283.
2284.
2285. 
2300. 
2311. 
2327. 
2342. 
2455. 
2466. 
2522. 
2543. 
2583. 
2597.

Kotliński N ikodem .
Zdyb Jan.
Gozdalski Konstanty. 
Prószyński W łodzimierz. 
Kosyra Anitomi.
Tuderak Antoni. 
Grym ski Wacław. 
Sankowski Franciszek. 
Szym czak Henryk. 
M alanowski Wacław. 
Królikow ski Ludwik. 
W ójcicki Kazimierz. 
Kow alczyk Franciszek 
Zialka Piotr.
Michalski Stanisław. 
Święcicki Bolesław. 
Studzisba Teofil. 
N ow icki Bolesław. 
Duszyński Stanisław. 
H oroch Jerzy.
M arczak Zygmunt. 
Słomiński Wacław. 
Surawski Michał. 
Grabow ska Ludwika, 
św italska Zdzisława. 
D ąbrow ski Czesław.
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Z K R A J U  I Z A G R A N IC Y
Dzięki .zabiegom wiceministra Koca Pol­

ska uzyskała od grupy angielskich firm  p o  
życzkę w wysokości 1 miljona 980 tysięcy 
funtów  sterlingów, czyli około 60 miljo- 
nów złotych na elektryfikację węzła w ar­
szawskiego.

Prace elektryfikacyjne potrw ają 3 do 4 
lat. Wszelkie urządzenia będą w ykona­
ne w Polsce, oprócz tych instalacyj elek­
trotechnicznych, które u .nas wykonane 
być .nie mogą ze względów technicznych.

Zawarcie tej umowy jest dowodem 
w zrostu zaufania kapitałów  zagranicznych 
do Polski.

W czasie trwania m iędzynarodowej kon­
ferencji ekonomicznej w Londynie .została 
podpisama przez przedsawicieli: Polski, A f­
ganistanu, Eseoin.ji, Łotw y, Persji, Rumumji, 
Turcji i Związku Sowieckich Republik Rad 
konwencja o definicji ¡napastnika. Konwen­
cja ta  ma wielkie znaczenie w  dziele utrw a­
lenia pokoju .na wschodzie Europy, w 
czem  główna rola przypada Polsce.

Do konwencji tej później .przyłączyła się 
Finlandja.

W dniu 15 lipoa b. r. został podpisany 
w Rzym ie „pak t czterech“ , zaw arty przez 
Francję, Arnglję, N iem cy i W łochy.

P.rasa francuska uważa fak t podpisania 
paktu za groźbę dla Francji, k tóra  będzie 
tym paktem  skrępowana, podczas gdy 
Niem cy, dopuszczane do niego na równych 
prawach, będą się domagały równoupraw ­
nienia ina każdem  polu, a  więc i w dzie­
dzinie zbrojeń.

N iedaw no policja wpadła na trop  szajki 
przemytniczej. Osaczywszy kryjów kę, przy­
stąpiła do rewizji, w której wyniku skon­
fiskowano kilkadziesiąt kilogram ów  tyto­
niu i dużą ilość cygar. Korzystając z za­
mieszania, dwóch członków bandy wysko­
czyło z  okna parterow ego mieszkania i rzu­
ciło się do ucieczki. Za nimi — policjant. 
Przyznać trzeba, że przechodnie zachowa­
li się ¡prawdziwie po obywatelsku, bowiem 
pom ogli policjantowi zatrzym ać zbiegów.

Dalej —  gorzej. Kilku z (pośród prze­
chodniów, którzy najczynniej pom agali po" 
licjantowi, w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku, udało się do kaw iarni na pół 
czarnej. Tam  dopiero częstować się zaczę­
li „prawdziwemi zagranicznem i“  papiero­
sami czy cygarami. Znalazł się jednakże 
w kawiarni inny obywatel, k tóry  bez zbęd­
nych słów wezwał policjanta i prosił o wy­
legitymowanie owych gości. Okazało się, 
że palą wyroby, pochodzące z przemytu. 
Musieli w .rezultacie wskazać, gdzie je ku-

W dniu 3 lipca b. r. złożył wizytę rzą­
dowi polskiemu prezydent senatu gdań­
skiego, dr. Rauschning, w towarzystwie wi­
ceprezydenta senatu, dr. Greisera, dr. Fer- 
bora, dr. Blume i sekretarza Streitera. 
Przedstawiciele wolnego m iasta Gdańska 
byli przyjęci na zamku pnze.z P.ana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, poczem  udali się 
do Prezydium  Rady Ministrów, gdzie przy­
jął ich w zastępstwie pana prem jera .min. 
skarbu prof. Zawadzki. Z .kolei goście 
gdańscy złożyli wizytę p. min. spraw za­
granicznych, Beckowi.

W izyta przedstawicieli Gdańska w W ar­
szawie świadczy o chęci senatu gdańskiego 
utrzymywania poprawnych stosunków z 
rządem polskim , ©o bardzo wiele pozosta­
wiało do życzenia, gdy poprzedni senat z 
dr. Ziehmem na czele był iprzy władzy.

Rząd niemiecki nosił się z zamiarem po­
czynienia w Anglji poważniejszych zam ó­
wień na samoloty dla m ającego powstać 
w Niemczech lotnictwa policyjnego. Bry­
tyjski charge d‘affaires w Berlinie New ton 
zaprotestował w  imieniu rządu angielskie­
go przeciw zapowiedzi stw orzenia lotnic­
twa policyjnego w Niemczech, gdyż było­
by to pogwałceniem traktatu wersalskiego.

Jak  widzimy, N iem cy niezwykle ener­
gicznie starają się odbudować swoją potęgę 
militarną, używając w tym celu różnych 
pozorów.

Trybunał Haski odrzucił skargę niemiec­
ką na wy!koinywaniie reform y rolnej w Pol­
sce wobec przedstawicieli mniejszości nie­
mieckiej.

powali i w ten sposób „nakryto“  inny 
transport tytoniu 'przemycanego.

N ie jest to  bajeczka. M iało to  miejsce 
w Łodzi. N am  idzie tu o  sens moralny. 
Chętnie łapiemy przem ytnika, lecz nie 
chcemy zrozumieć, że proceder przem ytni­
czy całkowicie uzależniony jest od pojem ­
ności rymku zbytu. Przestępcą jest konsu­
ment przem ycanego tytoniu narów.ni z 
przemytnikiem, choć zawsze tłumaczy siię 
nieświadomością. Coś tu trzeba uregulo­
wać. N ie może tak być, żeby przem ytnik 
karany był więzieniem, ia nieraz kulą ka­
rabinową strażnika granicznego, a  naby­
wający przemycany towar bezkarnie pod­
trzym yw ał przemyt. Wyrzucanie przem yt­
nika poza nawias społeczeństwa, pośród 
którego znajduje się masa „szanownych“ 
obywateli, kupujących przem ycany to ­
w ar —  to  klasyczny sens przysłowiowego:
„łapaj złodzieja“   poiwiedzmy sobie
prawdę. !

Sąd Apelacyjny w Warszawie zatwierdził 
w yrok Sądu Okręgowego w procesie 10-ciu 
przywódców  Centrolewu ze zmianami, wy- 
nikającemi z  zastosowania nowego kodeksu 
karnego.

Obrona zapowiedziała złożenie skargi 
kasacyjnej.

Z D O B Y C Z E  L O T N IC T W A
Międzynarodowy Związek Lotniczy za­

twierdził rekord światowy, osiągnięty przez 
kpt. Skarżyńskiego na samolocie II kate- 
gorji na linji St. Louiis (Senegal) —  Maceio 
(Brazylja). R ekord ten w  prostej linji w y­
nosi 3.582 km.

Poprzedni rekord długości lotu w linji 
prostej dla samolotów II kategorji należał 
od 1931 r. do Francji i wynosił 2.977 km.

Znakom ity lotnik polski przybył już do 
.kraju i był entuzjastycznie powitany przez 
tłum y na lotnisku mokotowskiem w W ar­
szawie w dniu 2 sierpnia b. r.

W roku bieżącym zawody balonów wol­
nych o puh.ar Gordon-Benneta odbędą się 
w Ameryce. N a  zawody te pojadą dwaj 
polscy lotnicy: kpt. Hynek i por. Burzyń­
ski, k tórzy  imają już za sobą piękny w y­
czyn lotu balonem zwykłym do granic 
stratosfery (osiągnęli 10.000  metrów w y­
sokości). Lotnicy polscy w ystartują do za­
w odów na nowym polskim balonie „K o ­
ściuszko“ , wykonanym całkowicie w W oj­
skowych Zakładach Balonowych w Jabłon­
nie i zaopatrzonym  w najnowsze przyrzą­
dy aeronautyczne wyrobu polskiego. Ba­
lon „K ościuszko“  ma największą dopusz­
czalną na zawodach pojem ność 2.200  m. 
sześć. Zapasowym balonem będzie „Po- 
lonja“ o  takiejże pojemności, k tóra  w  ubie­
głym raku zajęła w międzynarodowych za­
wodach balonowych 4-te miejsce.

W przewidywaniu, iż może się zdarzyć 
konieczność opuszczenia się na ocean, gon­
dola jest specjalnie zbudowana, a  pozatem 
lotnicy zabierają ze sobą łódź gumową.

K pt. Hynek i por. Burzyński odbyli już 
na „Kościuszce“  lo t trenigowy, który w y­
padł zadowalająco.

Lotnik amerykański Wiley Post dokonał 
lotu sam otnego dookoła .kuli ziemskiej z 
Now ego Jorku , przeleciawszy około 25 ty ­
sięcy kilom etrów  w 7 dni 18 godzin 49 
minut. Jest tio nowy rekord, lepszy o  20 
godzin i 2 m inuty od poprzedniego rekor­
du, należącego również do Posta.

Próba pobicia tego rekordu, którą przed 
kilkoma tygodniami podjął lotnik angiel­
ski M attern, nie powiodła się z powodu 
poważnego uszkodzenia samolotu M atterna 
w czasie wypadku na Alasce.

Lotnicy litewscy: kpt. Darius i por. Gi- 
renas, k tórzy  przelecieli A tlantyk na sa­
molocie „Lithuanica“ i zdążali w kierun-

Łapaj  ^złodzieja
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ku  K ow na, lecąc mocą mad N iem cam i; tra ­
fili na burzę i spadli pod M yśliborzem  
w  Brandenburgii. Zniekształcane ich ciała 
zostały przew iezione sam olotem  do K ow na 
i tam  uroczyście pochow ane.

—o—-
Eskadra w łoska gen. Balbo, złożoma z 24 

w od nopłatow ców  w ojskow ych , dokonała 
przelotu ,z Oirbetello w e W łoszech do N o ­
w ego Jo rk u , lądując po drodze w  A m ster­
damie, Londonderry, R e y k ja v ik  na Islan- 
dji, Cantwrighjt na Labradorze, Shediac, 
M ontreal i Chicago. T rasa  lot-u w yniosła 
11.300 km ., w  tern ¡nad O ceanem  A t la ity c -  
kim dwa etapy: 1.500 km. i 2.400 km.

W  czasie wodow ania w  A m sterdam ie je ­
den płatow iec uległ katastro fie , w  której 
postradał życie m echanik Q uintavalle , a 
trzej inni lo tn icy odnieśli rany.

Obecnie eskadra gen. Balbo odbyw a lot 
po w ro tn y  do R zym u . Z  powodu złych w a­
run ków  atm osferycznych  nad A tlan tykiem  
eskadra zatrzym ała się na dłuższy postój 
w  Shoal H arb ou rt (N ow a Ziem ia).

Znana para lo tn ików  (angielskich: M olli- 
son i A m y Jon san  (która dla rozgłosu 
szkalowała Polaków ) przeleciała w  39 go­
dzin Ocean A tlan ty ck i na lin ji Staglane 
(Anglja) —  B ridgeport (A m eryka). W  cza­
sie lądowania w  Bnidgepoirt na m ieprzygo- 
tow anem  -na przyjęcie lo tn ików  lotnisku 
aparat skapotow ał, a Mollis-on-owie w yszli 
z k ata stro fy  lekko  ranni. D o  N ow ego  Jo r ­
ku , k tó ry  b ył celem  ich lotu, p rzyb yli 
z B ridgeport sam olotem  pasażerskim .

G Ł Ó W N A  K S I Ę G A R N I A  W O J S K O W A
W A R S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T  6 9

poleca następujące wydawnictwa, tyczące się naszych walk 
o niepodległość w ostatniej dobie:

B agiń sk i — W ojsko Polskie na Wschodzie
1914—20 r. . . . ; Z ł. 4.—

B erge l — Dzieje II Korpusu polskiego . „  — .70 
D ąbrow ski — Żołnierz I  Brygady. Kom-

panja na W ołyniu . . . „  —.70
K aden -B an d row sk i — Na progu . . „  5.—
K u lczy ck i — Dziennik D-cy komp. z walk

w Małop. wschodn. i nad D źw iną. „  3.50
L ip iń sk i — W śród lwowskich orląt . „  3.50

„ — O d W ilna po Dynaburg . „  3.80
„ — W alka zbrojna o niepodlegli

Polski 1905— 1918 . . . „  13.—
karton . „ 14.— 
płótno . „  17.— 

N ekrasz — Harcerz w bojach, dwa tomy „ 14.—
P iłsu dsk i — Zarys historji militarnej po­

wstania styczniowego . . „ 5.—
P o b ó g-M alin o w sk i— Akcja bojowa pod

Bezdanami w 1908 r. . . „  7.50
P o lsk a  O rgan  W ojsk . Szkice i wspom­

nienia pod red. Stachiewicza i Li- 
. pińskiego . . i . „  5.—

Przybylsk i — W ojna polska 1918 — 1921. „ 5.—
R o ja  — Legjoniści w Karpatach . . ,, 16.-—
Służba O jczyźnie — W spomnienia ucze­

stniczek walk o niepodległość, pod 
redakcją A. Piłsudskiej . . „  11.—

W ierna Służba —d.c. wspomnień uczestni­
czek walk o niepodległość 1914 —
15 r. pod redakcją A. Piłsudskiej ,, 7.50

XVI LISTA  PEOW UKÓW , ODZNACZONYCH KRZYŻEM LUB MEDALEM NIEPODLEGŁOŚCI.
K R Z Y Ż  N IE P O D L E G Ł O Ś C I 

otrzym ali:

A bczyński Bolesław , Bednarski Jan , ś. 
p. Boczarski Franciszek, Jaksa-Byk-owski 
Stanisław , C ierpiałow ski W ładysław , D ą­
brow ski Franciszek, D yl Stefan, D ynow ski 
A nzelm , Frankow ski Lu d w ik , G otiera A n ­
toni, G rzyw acz  Jan , H ajdukiew icz T ad e­
usz, por. Januszew ski M ieczysław  I, K arcz 
W ładysław , K otarba Jan , K ow alski Józef, 
Lach A leksander, Latkow ska z C zyżów  
Ju łja , Leszczyński Stanisław  Lam bert, L e­
wandow ska z B łaszczyków  Z ofja , Łukasik 
W ładysław , Łukow ska Scholastyka Marj-a, 
M ajewski A ndrzej M arcinkiew icz Z y ­
gm unt, M ichalski Jan  M ichałow ski A ntoni, 
N anys Lucjan  Kazim ierz, N o w ak  Józef, 
N o w ak  Zygm un t, Paw łow ski Tadeusz, 
podikem. P. P. Piniński W ładysław , Po-d- 
lewski W acław . Preism an Izaak. P rzyb ylsk i 
Ja n , Ra-pczyński Stanisław , R ebzda F ran ­
ciszek. R om anu M arjan, Skorek  W ład y­
sław , Stankiew icz Bolesław, Stairzewski Jó ­
zef W acław  Bronisław , Szletyński Stefan. 
Szym ański Tadeusz, lept. T atarzyńsk i M ar­

jan, T-oikarczyk Stanisław , ś. p . W asilewski 
Franciszek, ś. p. W ielgosz Feliks, inż. W il- 
ski Bogdan, W ojciechow ski Józef.

M E D A L  N IE P O D L E G Ł O Ś C I 
otrzym ali:

A d am czyk  Franciszek, Strzelecka-A n to- 
-niewiczowa Czesława, Balcerow ski H en ryk , 
Baranow ski Stanisław , Bartinikowski Jan , 
Bednarski Stanisław , B ejger Jan , Bejger 
Stanisław , Bełdow ski T eo fil, Bereszko W ła­
dysław , Bobiński K onstanty, B orow ski Sta­
nisław , B ry lińsk i H ip olit, Buczek Ju ljan , 
B ud ny Jó z e f, Bukow ski H en ryk , B uta W ła­
dysław , C hm ielew ski Adam , Chm ielewski 
Jan , C hojnacki Stanisław , C h w ała  M aciej, 
C iastach  Jan , C iek ot Józef, C io łek  A ntoni, 
C u d n y Stanisław , C yb u lsk i Stanisław , C ze­
chow ski W ładysław , D am ięcki W ładysław , 
Damielewicz Bronisław , D an iluk Kazim ierz, 
D ąbrow ski Jan , D ąbrow ski Jarosław , D o ­
bosz Stanisław , D obrow olsk i Józef, D uczek 
Józef, D ylągow a z M aciew iczów  Z ofja , 
Feller W ilhelm . F-olejewski Franciszek. G a­
w ron A ntoni, G aw roński T eodor, G lego- 
ciński Józef, G łogow ski P iotr, G łuchow ski

A n ton i, G łuchow ski Józef, G ab er S tan i­
sław , G ołębiow ski W ojciech, G ołębiow ski 
Jó z e f, G rabow ski Stanisław , G rabow ski Ste­
fan, G rochow ski Zygm un t, G rzebisz L u ­
cjan, G rzegorzew ski W acław , Grzeszczuk 
W ładysław , G rzym ała  Feliks, G rzyw iń ski 
M aksym iljan , G u t Jó z e f, G utow ski Józef, 
H ofm an Jó z e f, por. Jab łoński Czesław , J a ­
błoński Lu dw ik , Jacko w sk i Kazim ierz, J a ­
neczek Stanisław , Janikowski Ed w ard , Je ru - 
zalski A leksander, Ju rczek  Józef, Ju rz y k  
W ładysław , Juściński Jam, Juszkiiewicz S ta­
nisław , K acprzak  Ju ljan , st. sierż. K aczo­
row ski A leksander, K aczyń sk i Bolesław, 
K alinow ski Ignacy, K am iński Jan , Ka.ra- 
w iecki W incenty, K ęp iński Stanisław , K lam - 
rzyński W acław , K leszczyńska Paulina, 
K luczek  A leksander, K łoś A n ton i, K łoś 
W ładysław , K ocięcki Józef, Kopański S ta ­
nisław , K o sik  P io tr, kom . P. P. Kosim  
Edm und, K o tarb a  Jan , K ow al Ju ljan , dr. 
K ow alew ski M arjan, K ozak  Franciszek, 
K ozio ł Franciszek, K rw a w icz  Eugenjusz, 
K ry ło w icz  Józef, K u bat Franciszek, K u ­
czyńska A,nma, K urkus H ilary , K u rn atow ­
ski Zygm un t, K u row sk i W acław .
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________________. i opisowe o 5 0 %  drożej.
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